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Przedpłata wynosi:
W  K r a k o w ie -

miesięcznie 1 złr., kwartalni. 3  z łr , 
półrocznie 6  zł., rocznie 1 8  zł.

Za odnoszenie do domn dolicza się l f t  cnt, 
miesięcznie.

N a  p r o w in c ji I w  o s ie j m o n a ro h jl 
A . . t r . ' W ę g l e r 8 k l e ] :

miesięcznie 1 złr. :$5 cnt., k\, mUliu u 
41 złr półrocznie 8  złr., rocznie 1 *  złr.

Komor poJedjAozj 6 out.

KURIER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz, 8 rano,

Rocznik II.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petuowy, lub za j 3go miejsce, 
za pierwszy raz flO centów, za nastę­
pne po 5  ceDtów — Małe ogłuszenia 
na pierwszej stronie 8 0  ceniów taksa 
i 4  ien,y od wyrazu; na ostatniej stro­
nie IG  cnt. taksa i 8  cnt. od w} ram. 
W rubryce „Nadesłane'1 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K U R J M R U —  K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja iia zwraca.

rŁclP A K CJA  X a I j a A iTSTIoT RMLOJ A : u lica  Iffr. 7, X. p ię tro .

Ruch kosmopolityczny i na­
sze niedołęztwo

(List K uriera Polskiego).

Lwów  9 m aja.
P iękne słow a J .  E . ka. A rcybiskupa 

przebrzm iały praw ie bez echa, bo czyż 
echem  nazwać m ożna banalne pism tu ­
tejszych pochwały w kilku ogólnikowych 
frazesach , przy wzmiance o tej mowie 
poaane?  Ci, których byłoby obowiązkiem 
ująć w silną rękę ruch społeczny, są wy­
straszeni i w o ła ją : „Spraw y o o ra ln e  nie­
słychane robią postępy. A m eryka przy j­
muje 8-godzinny dzień roboczy; c t°a rz  
niem iecki główuie w mowie tronowej ro ­
botnikam i się zajm uje, s tre jk i w A ustrji 
zaczynają się mnożyć przerażająco. N o­
wy św iat się zaczyna*"

Trwogę uzuć z każdego tego słowa, 
ja k  „Szczątkow ego* B tracha jły ,— a czy­
nów potrzeba.

Czyny widać jednak  tylko po strom e 
socjalistycznych agitatorów  kosmopolity 
eznyeh. Nie spoczęli oni po wi ecu ro W  
tników , ale dalej to ru ją  drogę swym po­
glądom przez dwa pisma, dia kla„ pracu­
jących przeznaczone. Jedno  z nich star- 
Bze, znana od la t wielu Praca , k tórej 
redaktorem  obecnie Jó zef D aniluk, i no- 
WBzy R obotnik, k tóry dopiero w m arcu 
b. r. zaczął wyeUudzić pod redakcją w i' 
domego szefa tu tejszej socjalistycznej 
propagandy, Ant. M ańkowskiego.

O ba te  pisma, pokrew ne duchem  i dą­
żnościami radykalnego, kosm opolityczne­
go socjalizm u, w ydaw ały  się widoewnie 
sam ym  zwolennikom socjalistycznych dą­
żności niedoBtatecznemi, więc postarał; się 
o założenie tygodniowego organu. K au ­
cja, mimo sitarg na niedostateczną płacę 
robotników  się zualazła, a w niedzielę 
m a się pojawić pierw szy nnm er tego pi 
im a , Które wycnodzić będzie w drukarni 
N arodow ej.

T endencja tego p ism a, którego poja­
wienie się i inne bliższe okoliczności 
trzym ane są dotychczas w Ścisłej t ije- 
mnicy, m a być u m iarkow ana; o ile je  
dnak to um iarkow anie oparte będziu na 
zdrowych chrześcijańskich zasadach, bę­
dzie m ożna dopiero poznać po jego  o- 
kazaniu Bię z program u i brania się do 
rzeczy.

D otychczas zaś brano się u nas zwy 
k le  do rzeczy niekoniecznie zręcznie i 
w łaściw ie. Mamy dw a stow arzyszenia 
rękodzielnicze: „Gwiazda* i „o k a la"
k tó re  niezaprzeezem e robnŁ w swojem 
kó łku  wiele dobrego , ale raczejby je  
nazw ać należało „kasynam i* dla roz­
ryw ki i zabawy, aniżeli stowarzyszeniam i 
dla kształcenia właściwej w arstw y robo- 
tniezoj. W  obu stow arzyszeniach człon­
kam i w prawdzie są przew ażnie czeladni­
cy różnych rękodzieł, poza którym i je s t 
jed n ak  liczna jeszcze rzesza robotników, 
k tó rą  w łaśnie za przedm iot swych agi' 
taey j obrali tu te jsi szefowie Boejalizma 
D la  te j licznej rzeszy nie m a dotyeh 
czas stow arzyszenia, ani żadnego punktu 
zbornego, wyjąwszy chyba podwórza ra ­
tusza, ja k  w dniu 1 m aja.

N adto z tych dw a stow arzyszeń ręko 
dzielniczyeh, k tóre bez kweBtji skup ia ją  
najbardziej in teligentną część naszych 
rękodzielników  i przem ysłowców, drugie 
t . j .  „S k a ła"  tem  Bię różni ud „Gwiazdy*, 
że mu isto tn ie k ierunek  katolicki i stoi 
isto tn ie na „skale Kościoła*.

Próbow ano już  k ilkakrotnie połączenia 
obn Btowarzyzzeń, identycznych zewnę 
trzn ie w celu i środkach, ale nigdy do 
tego przyjść nie mogło, bo liberalniejsza 
•G w iazda" nie m ogła nabrać przekona 
nia, że oparcie sią na „skalo* stanów 
czy en zasad chrześcijańskich, nie tam aj 
zdrowego postępu ani rozum nej wolności 
i pragnęła  zbchować Bubie większą swo 
bodę w rzeczach wyznaniowych.

„bkała*  zaś, i złnBzme, nie chciała 
poświęcać zaśad dla poloru liberalnegu 
a  sum tbn polor za m ałą  przedstaw ia: 
wartość, aby połączenie się przedstaw iało 
dla stow arzyszenia jakąkolw iek  korzyść.

Ale k to  zna te  „właściwe cechj “ tyc i 
dwu stow arzyszeń, a  podziela zasady 
„S kały", dziwić się może, że hojna ofiara 
ks. Lubom irskiej dostała się nie „Skale 
ale „G w ieżdzie". Nie należę, jako  me 
przem ysłow iec, do żadnego z tych stówa 
rzyszeń, więc nie zawiść wywołuje tak ie  
zapatryw ania , ale po prOBtu bezstronny 
Poglu i na spraw ę — i m niem anie, że O' 
®Krodawczj ni z pewnością duchem  i prze 

p a n ia m i bliższa być musi katolickie 
f~ *?ły*  aniżeli „G w iazdy", otoczonej w 

*dym razie jakąś m gław icą liberalną! 
i  bodziło też o to, aby dać w ohwi 
•h e t j* Bocjalno-kosmopolitycznych, za 

■ 9 dla tych, którzy tw ardo sto ją  przy

zasadach nietylko narodow ych , ale i 
chrześcijańskich, — a pod tym wzglę­
dem w iększą z pewnością rękojm ię daje 

bkała*.
Gdy bow;em chodziło o to, aby zapo­

wiedzianego św ięta rzekomego w dn-u 1 
m aja u nas nie obchodzono, ale odłożo­
no je na dzień 3 m aja, wówczas w „Ska- 

‘ całe Stow arzyszenie jednom yślnie za 
m ajem  się oświadczyło. W  „Gwieździe* 

znalazło się, ja k  wiem z źródła au ten ty ­
cznego, znaczne grono członków, które 
nietylko stało  przy 1 m aju, ale i udział 
wzięło w wiecu robotniczym . N a odezwę 
W ydziału  „G w iazdy" w zyw ającą do ob- 

hodu nie 1 ale 3 m aja, grono to tylko 
alatego nie protestow ało, aby nie kom- 
iromitować W ydziału  i siebie 

W szystko to dowodzi, że dotyehozas 
c o spraw y ta k  w ażnej, ja k  ta , k tó ra  dziś 
św iatem  w strząsa, ludzie najlepszej woli 
albo się wcale nie b iorą, albo się biorą 
niezręcznie.

narchji i wspomniawszy, jak szczupłe 
kwoty, mianowicie w latach poprzednich 
otrzym ała G alicja z tego funduszu, n ad ­
m ienił, że nie zaczęto praw ie regulacji, 

raczej tak  zwanego „zabudowania* 
potoków górskich w K arpatach , które 
właśnie głównie powodują nagłe w ezbra­
nia rzek galicy jsk ich , i wniósł, aby do
m agać się większych dla Galicji kwot wych przyznać rangę 10-tą i odpowie- 
na ten  cel, oraz na rogu*ację d ro b n y ch |d n ią  p ła c ę , zważając na ważność czyn- 
doplywów do rzek  spław nych, k tóre  to o ości tych urzędników. P oseł Gzaykow-

Z Koła polskiego.
Od komisji redakcyjnej K oła posel­

skiego polskiego w W iedniu , o trzym uje­
my następujące spraw ozdanie:

Koło podolskie polskie na posiedzeniu 
dnia b m aja wieczór, obradow ało nad po­
stępowaniem  Bwcjem przy uchwaleniu w 
zbie budżetu m iuisterstw a rolnictw a i 

m inisterstw a sprawiedliwości. P oseł Ko­
złow ski w n ió sł, aby przy roztrząsaniu 
m dżetu m inisterstw a rolnictw a żądać sku­
pienia w m inisterstw ie rolnictw a w szyst­
kich agend tyczących się rolnictw a, gdyż 
dotychczas n iek tóre  z tych ageud są  w 
m inisterstw ie spraw wewnętrzny ch ; prócz 
tego ubolew ał nad m ałą czynnością m i­
nisterstw a rolnictw a. P rosił o upoważnię 
nie zabrania głosu w Izb ie  przy roztrzą 
saniu budżetu tegoż miniatig£$twu dla u- 
czynienia tych uw ag, a  uadtu, aby do­
m agać się większych zasiłków ze skarbu  
jaństw a d la  Tow arzystw  rolniczych ga- 
itcyjskicn choćby na rok przyszły, gdyż 
wyznaczone dotąd dla tych Tow arzystw  
zasiłki są  bardzo drobne.

Poseł S truszk iem cz  nadmieniwszy, iż 
z u p  tał się do głosu w Izbie przy ty tu le 
zasiłków dla szkół rolniczych, prosił o 
upoważnienie1 do przem awiania w imieniu 
K Ja  przy tym  ty tu le , aby domagać się 
od rządu, iżby przynajm niej w projekcie 
budżetu  na r, 1891 zam ieścił znacznie 
większe subw encje dla szkół rolniczych 
dublańskiej i czernichow skiej, oraz dla 
»alicyjskich szkół rolniczych niższych, a 
to odpowiednio żądaniom Sejm u galicyj­
skiego. W niesienie te raz  żądania w Izbie 
o podwyższenie zasiłków na szkoły rolni­
cze galicyjskie, w budżecie na rok 1890, 
nie odniesie już  żadnego sk u tk u , gdyż 
Komisja bndżetow a, pomimo dom agania 
się tego p r&02 polskich członków tej Ko­
misji podczas je j obrad, me przychyliła 
się do tego żądania. Zgadza >.ę także z 
posłem Kozłowskim o dom aganie sie wię­
kszych zasiłków dla Towarzystw  ro ln i­
czych gal cyjskich.

P oseł Katowski przedłużył w niosek: 
1) P rzy jąć  za podstawę żądań na r. 1891 
co do szkolnictw a rolniczego w Galicji 
żądania W ydziału  krajow ego, a  mianowi­
cie podwyższenie dotacji na Bzkoły w b u  - 
blanach i Czernichow ie, szkoły niższe 
rolnicze i nauczycieli wędrownych. 2 ) Co 
do spraw  w odnych : aj domagać się na 
podstaw ie § 1 ustaw y o m eljoracjach z 
30 czerw ca 1884 podjęcia przez rząd r e ­
gulacji rzek* B iałej, co do k tórej projekt 
regulacji wygotować m a W ydział k ra jo ­
wy w lip, u r. b .;  b ) na tej sam ej pod­
staw ie żądać regulacji D niestru gornego 
od Żuraw na do R ozw adow a, c) domagać 
się pom nożenia ze strony państw a w G a­
licji sił technicznych, m ających się za j' 
mować regulacją potoków górskich ; d) 
żądać, aby rząd w ypłacił w roku bieżą­
cym dotację, wyznaczoną na r. 1891 na 
osuszen.e bagien rudnickich, gdyż ludność 
te j okolicy dotkniętej n ieurodzajem , po­
trzebu je  zarobku, i z tego powodu W y ­
dział krajowy zam ierza q m aju r. b. 
wypłacić kwotę wyznaczoną ze skarbu  
krajowego na roboty w r. 1391 dla osu­
szeniu tych oag ien ; e) żądać podwyż 
szenia lotacji w ty t. 3-eiia poz. 6 ej na 
m ałe m eljoracje w Galicji. P om ew et 
przem aw iający je s t spraw ozdaw cą Komi 
sji budżetow ej z tego w łaśnie działu 
budżetu , przeto żądań tych przedłożyć 
ni» może i wnosi, aby upow ażnić h rab ie­
go UompescLa do zabrania głosu w Izbie 
w tym przedmiocie.

Poseł Chrzanowski, dawszy objaśnienia 
co do funduszu pół miliona z łr., wyzna­
czonego corocznie z skarbu  państw a na 
m eljoracje we wszystkich krajach  mo-

L
4) wreszcie w spom nieć, iż w budżecie! asprawiedliwione. Robotnicy nie są by-
prelim inowane są  za wielkie in te rka la rja  
w etacie sądownictwa galicyjskiego*. 
W n.oski te popierał poseł ks. Raczka, 
żądając szczególnie, aby podwyższono 
płace kancelistów , oraz poseł Bartoszew­
ski , dom agając s ię , aby prowadzącym 
księgi gruntow e przy sądach powiato-

dopływy, w razie podniesienia się wody 
na rzekach  spław nych, byw ają zam ykane 
śluzami i rozlew ając się za tap ia ją  oko- 
ice. N adto wniósł, aby przem aw iający 
w mieniu K oła o powiększenie zasiłków 
na utrzym anie szkół rolniczych w Gali­
on, dom agał się powiększenia zasi ku 
z skarbu państw a na szkołę leśnictwa 
wo Lwowie a także na szkoły p rak ty ­
czne górniczo w iertn icze, tak  potrzebne 
przy rozw ijającym  się przem yśle nafto ­
wym.

W  dalszych rozpraw ach nad budżetem  
m inisterstw a rolnictw a zabierali głos 
jeszcze posłow ie: Gieński, wnosząc aby

ski W ła d  czynił uw agę, że nie można 
jeszcze ośw iadczyć w Izbie, iż posłowie 
polscy zgadzają się z postanowieniami 
projektow anego kodeksu karnego, gdyż 
K tu . jeszcze tego projektu nie roztrzą­
sało i uchw ał względem niego jeszcze 
nie powzięło, przeto można tylko ogólnie 
pow iedzieć, że uw ażają reform ę tę za 
pożądaną.

Poseł Um iński w końcowej przemowie 
wyjaśniwszy jeszcze zapatryw ania swoje, 
ośw iadczy ł, że życzeniom wyrażonym 
wśród rozpraw będzie się s ta ra ł uczynić 
zadość, i choć ogólnikowo wspomnieć o 
żądaniach w yrażonych przez posłow Bo

domagano s ię , iżby w m inisterstw ie roi- b rzyń sk ieg o , M adeyskiugo i Lawakow-
nictwa byli urzędnicy znający stusunkł 
miejscowe w G a lic ji; Lewicki, żądając 
aby D niestr regulowano od Sam bora aż 
do Żuraw na; Rosenstock, A brukam ow kz, 
Z arem ba , popieraj ĉ przedłożone wnio­
ski. W reszcie przystąpiono do głoso­
wania i upoważniono posłów: S truszkie- 
wicza, K ozłowskiego . H om pescha do 
przem aw iania w Izbie w duchu i k ierun­
ku wniosków przedłożonych i przyjętych 
przez Koło.

N astępnie przystąpiono do obrad nad 
oudżetem  m inisterstw a sprawiedliwości. 
Poseł h r Pinińoki żądał upoważnienia do 
zabrania głosu przy w ydatkach na cen­
tralny zarząd tem  m inisterstw om , jeżeli 
Koło zgodzi się na zapatryw ania, k tóre  
chee wypowiedzieć. Zam ierza w pierw ­
szej l.nji przem aw iać o roztrząśnionj eh 
już przez kom isję izbową projektach 
dwóch ważnych ustaw , mianowicie o p ro ­
jektow anej ustaw ie regulującej postępo­
wanie sum aryczne i o projekcie nowego 
kodeksu karnego. Chce oświadczyć 
w imieniu posłów po*8kieh, ze poczytują 
obie te  reformy za pożądane, k tóre to 
oświadczenie je s t tem  potrzebniejsze, iż 
rozpowszechniano pod tym  względem 
m ylne wiadomości. Om awiając ustawę 
tyczącą się postępow ania sum arycznego, 
zam ierza nadm ienić , że uważa ją  tylko 
za początek reformy postępow ania sądu 
w ego cywilnego, reform y tak  powszechnie 
p o żąd an e j, i przytem  chce . poruszyć 
spraw ę zaprow adzenia u^dów pokoju. 0 -  
m aw iając zaprojektow any kodeks karny, 
chce odeprzeć niektóre n* słuszne za ­
rzuty czynione tem u projektow i kodeksu. 
W reszcie chce wspomnieć o zarzutach 
podnoszonych przeciwko sądownictwu 
w Galicji, zarzuty to odeprzeć i nadm ie­
nić, że w ielkie przeciążenie sądów gali­
cyjskich je s t  powodem nie dość spręży­
stej .ch działalności.

R ozw inęły się nad tym  przedm iotem  
dłuższe rozprawy.* Poseł Bobrzyński, go­
dząc bię z przemówieniem pooła P in iń- 
skiego co do dwóch zaprojektow anych 
ustaw , żąd a ł, aby nadto przem aw iający 
nutrią żując dalej swoją mowę do do­
tychczasowych starań , ozymonyeh przez 
posłów polskich w celu polepszenia w y­
miaru. spraw iedliw ości w państw ie a 
szczególnie w G alicji, w spom niał, co do­
tychczas z d z ia łan o , a co pozostaje do 
zrob.enia, i aby  nadm ienił o oświadcze­
niach złożonych w tym  względzie przez 
m inistra spraw iedliw ości na posiedzeniu 
kom isj., w reszcie, aby położył nacisk na 
wielką potrzebę dla Galicji zreform owa­
nia procedury sądowej w tj m kierunku, 
iżby w ym iar sprawiedliwości był szybszy 
i tańszy. W tym  samym duchu przem a­
wiał poseł Madeyski, żądając uzupełnię 
nia przemowy posła PmińsKiego, miano­
w ic ie , aby om aw iając reformy ustawo 
dawcze, wspom niał także o reform ie sa- 
rządu wymiarem sprawiedliwości, aby da-

skiego A ugusta. Puczem  Koło dało po 
słowi Pm ińskiem u żądane upoważnieni.*.

Rada państwa.
(406 i 407, posiedzenia Izby poselskiej).

Wiedeń 9 m aja.

N a początku czwartkowego posiedzenia 
wieczornego dr. F uss dom aga się szyb­
szego spraw ozdania uiezatw ierdzonyeh 
dotychczas wyborów. Przy obradach nad 
projektem  ustaw y, dotyczącej dochodów 
supleutów  należących do siły zbrojnej 
w razje mobilizacji, zabiera głos radca 
Beer < dziękuj * u : n ‘strow i za szybkie 
wprowadzenie u staw y ; w yraża przytem  
życzenie, żeby naw et od niezaprzysiężo- 
nych suplentów  odebrać przysięgę i u- 
moźliwić im w ten  sposób korzystanie z 
dobrodziejstw  prawa. G autsch oświad­
cza, że w yda poleeeuie do władz szkol­
nych, żeby niniejsza ustaw a zastosowana 
była do wszystkich suplentów , którzy 
przynajm niej jeden  rok w służbie pozo­
stają. U staw ę przyjęto. Obradow ano na­
stępnie nad ustaw ą o eskontowaniu 
w arrantów  austrjacko-w ęgiorskiegu b an ­
ku. P . N euw irth  w dłużbzej, fachowej 
mowie oświadcza Bię przeciwko p ro jek to­
wi, — szef sekcji N iebauer broni go. P . 
Kozłowski poleca przyjęcie ustaw y, k tó ­
ra  dla gospodarstw a i m ałego przem ysłu 
będzie bardzo pożyteczną. Po przem ó­
wieniu referen ta  Bilińskiego, uchwalono 
przejść do dyskusji szczegółowej, pr*y 
której odrzucono popraw ki Neuwirtha. 
Komisja ekonom iczna zdaw ała spraw oz­
danie, zaw ierające upoważnienie rządu do 
zaw arcia trak ta tu  handlowego z T urc ją , 
B u łgarją  i E giptem  prowizorycznie, n a j­
dłużej do 31 grudnia 1890 r. P . O ppen­
heim er użala się, że przez zerw anie t r a ­
k ta tu  handlowego z R um unją, wschodni 
handel A ustrji znacznie ucierp iał, oraz 
życzy sobie większego ścieśnienia zw iąz­
ków handlowych z N iem cam i.— N a p ią t 
ku w e u. posiedzeniu dr. R asa k ry tyku je  
nową ustaw ę o taryfie cen jazdy na Jro 
gach żelaznych, p. H aberm ann żali się 
na przeciążenie urzędników  kolei półno­
cnej. R eferent W itte l przyrzeka zbadać 
życzenia i zażalenia mówców. Po ściśle 
facLowem przem ówieniu H erb sta  i k ilku 
innych posłow, zakończono dyskusję  nad 
budżetem  m inisterjum  handlu, a rozpo­
częto obradow ać nad etatem  m inisterjum  
rolnictw a. P . T e rg an i żąda utw orzenia 
Izb  rolniczych. D r. P ok lukar życzy so­
bie energicznego przeciw działania rok 
rocznie pow racającym  klęskom  elem en­
tarnym  w G alicji, R aryn tji, Tyrolu i 
K rainie, oraz szybszej regulacji rzek.

Przem ów ienie m inistra rolnictwa hr.
F alkenhayna w ywołało w ielkie wrażenie. 

 ,_____________ , Lew ica, o ile bardzo sym patycznie przy­
lej nadm ienił żądanie o pomnożeniu u-1 ję ła  mowę minia ra nandlu, o tyle teraz 
rzędników sądowych m anipulacyjnych i oburzała się na  hr. Falkenhayna, a o b u ­

rzeniu tem u gwałtowny wyraz dał poseł 
P lener. M inister oświadczył naprzód, że 
bardzo łatw o pojm uje dążenia opozycyi,

najm niej żadnym  stanem ; je s t  to zam ie­
szanie pojęć. W  każdym  zawodzie można 
znaleźć klasę robotników , bo robotnicy 
są tylko k lasą  społeczeństw a, ale nie 
stanem . I  gdyby się dzis robotnicy jak o  
czwarty stan  zorganizowali, zaraz na po­
wierzchni społecznego życia ukazałby  
się stan inny, jeszcze liczniejszy niż 
stan czwarty. Izby robotnicze nie są po­
trzebne, bo zawodowe reprezentacjo  ro ­
botnicze mogą mieć swoicn przedstaw i­
cieli. Jedyne  zbawienie przyszłość, po ­
lega na organizacji zawodowo-stanowej 
W  ten cposób postawi się zasadę soli­
darności, podczas gdy organizacja czw ar­
tego stanu je s t oparta  na zasadzie indy­
widualności. Jedno  oznacza pokój, — 
drugie walkę, ponieważ jedno indywiduum  
musi się bronić przeciwKo drugiem u". Mi­
nister oświadczył dalej, że nie choe z a ­
kończyć, dopóki nie dotknie spraw y 
m iljonerów :

„Z wiełkiem upodobaniem  dzisiaj s ły ­
szy s i ę , jeżeli ktoś obwinia k a p i ta ł , że 
je s t przyczyna całej nędzy tego życia. 
Mówi się o kapita le , ale myśli się o k a ­
p ita listach ; zazdrość, uczucie naturalne 
w sercach lu d zk ich , p rzeradza się w 
nienawiść. Może ono zapew ne służyć do 
pewnych celów, ale z pewnością nie 
przyczyni się do polepszenia by tu  robo­
tników E apitał nid je s t podstaw ą w szy­
stkich nędz św ia ta ; p rzeciw nie, w każ­
dym k ra ju , gdzie nie m a k ap ita łu , je s t 
>am< nędza. C hciałbym  przeto, mówił 
m inister, ostrzedz przed tem i ustaw i 
eznemi krzykam i na m iljonerów, chodzi 
tylko o to, żeby kapitał me s ta ł się z ło ­
tym  c ie lcem , żeby się do niego n ie mo­
dlono, żeby ludzkość nie tańcow ała nab­
i ł o  niego. Ażeby tem u zapobiedz, po­
trzeb a , ażeby uie śeierpiano nigdy, iżby 
w szystko , co dotyczy te lig ji wrzucane 
>yło do b ło ta , ośm ieszane i wydrwiws 
ne. Jeże li będziem j uerzym] wać w całej 
pełni dziesięcioro Bożych przykazań, b ę ­
dzie nam łatw o na podstaw ie pierwszych 
czterech utrzym ać powagę państw a. Bo 
jeźll raz w iara w jakąkolw iek  powagę 
zniknie z serc, to państwo, chociażby miało 
wolę ja k  n ajlepszą , nie potrafi zaradzić 
krzyKow. , k tóry  się podniesie wówczas, 
kiedy siódme przykazanie zostanie zgw ał­
cone*,

D eputow any P len er natychm iast ośw iad­
czył gotowość odpow iedzenia na p rze ­
mowę m inistra rolnictw a N a w stępie 
chciałby s sę dowiedzieć, co uw aża za 
rzecz wielkiej wagi, czy rząd wogóle 
sprzy ,a  rozw iniętej przezeń teorji P Czy 
powyższe zapatryw ania  stanow ią wspólną 
polityczną zdobycz partji rządzącej, czy 
też ma tu ta j do czynienia z indyw idual­
ne,'ui poglądam i m in is tra , hołdującego 
chrześcijańskiem u socjalizmowi P Mówca 
dopatruje się szczególnego podobieństw a 
zapatryw ań u p. F alkenhayna i posła 

E ichhorna.
„M inister zapoznaje w iększą część po­

stulatów  robotniczych, a z chw ilą, kiedy 
powiada, że stanu czw artego nie należy 
u jąć w łam y sta łej organizacji, te sta je  
w rażącej sprzeczności nie ty lko z id e a ­
m i, głoszonemi prze? pew ien odłam  w ła­
snego stronnictw a, ale również z całem  
zadaniem , jak iego  dziś społeczeństw o o- 
ezekuje od państw a. Rozwój k u ltu ry  i 
cyw ilizacji spoczywa na stopniowym r o ­
zwoju : moralnym  i  in te lek tualnym  mas 
ludowych. T eorje  p. m inistra nie zga­
dzają się z naturalnym  biegiem h is to r j i ; 
przeciw ne są ludzkiej, powszechnej ew o­
lucji*.

M inister Falkenhayn  odpow iedział, że 
nie dopuści, aby  naw et przedstaw iciel 
w ielkiej partji udzielał m u nauk, poozem 
zapytał Izbę, czy dopatrzy ła  się w jego 
mowie czegoś drażniącego P

P len er odpowiada, że nie miał b yna j­
mniej zam iaru czynić m inistrow i zarzu tu , 
iż naruszył powagę Izby ; faktem  je s t 
jednak , iż tenże rozw inął program  sp rze­
czny ze w spółezesnem i prądam i społe­
czno-ekonom icznem u

polepszeniu ich bytu.
Poseł Lewukowski Auyust, po krótkiej 

przemowie, przedłożył wniosek . „D om a­
gać się : 1) aby powiększono kwotę prze­
znaczoną na wynagrodzenie djurniuiów w 
sądach galicyjskich i bukow ińskich ; 2 ) a- 
żeby przy obsadzaniu posad kancelistów  
i prow adząc)eh księgi grunto we, m iano­
wano na połowę przynajm niej tych po­
sad, djurnistów , którzy dłuższy czas p ra­
cowali i odznacz)li się pilnością i zdol­
nością; 3) ażeby posady prow adzących 
księgi gruntow e przy sadach galicyjskich, 
obsadzano urzędnikam i te j samej rangi 
i p łacy, jak ą  m ają prowadzący księgi 
gruntow e w innych krajaoh m onarohji;

żeby osłabić znaczenie m inisterjum  rol­
nictwa. „Być może, że jej się to uda, bo 
działalność m inisterjum  rolnictw a je s t ci­
cha i nie widoczna. Że ceny zboża są 
tak  niskie, zależy to od czynników leżą­
cych po za zakresem  wpływu rządu, i 
jedno jedyne państwo nie może żadną 
m iarą tem u zaradzić. N ajw ażniejszy ustęp 
mowy zajm ował się kw estja socjalną. 
Życzenia i żądania robotników w spra- 
wid powszechnego praw a głosowania, i 
Izb  robotniczych, k tóre w ypływ ają z idei 
organizacji stanu ozwartego, —  nie są

Wiadomości polityczne.
U kłady niemiecko-angielskie w Berhnte.

O becnie toczą się uk łady  między rz ą ­
dami N ien rec  i A nglji nad w ytknięciem  
linji dom arkacyjnej między te r)  torjam i 
afrykańsk iem i, k tó re  bądź w niem iecką, 
bądź w angielską sferę interesów  w cie­
lone być m ają. Ze strony rządu m em .e- 
ckiego uk ład a  się dr. K rauel, dy rek to r 
w ydziału kolonjalnego w m inisterstw ie 
spraw  zagran icznych ; delegatem  Anglji 
je s t przybyły um yślnie z Londynu Bir 
Percy  A nderson. D otąd opierały się obą
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rządy na  zasadzie porozum ienia londyń- 
jk a g j  z r. 1886 , ale że p u n k tac je  po 
rozum ienia nie były jasne  i ścisłe, przeto 
nastręczała  się sposobność do ciągłych 
nieporozum ień. A by ich raz na zawsze 
u n ik n ąć , m ają być toczące się układy 
ja k  najw yraźniej sform ułowane. Berliński 
korespondent l im e m  donosi, że te  u- 
k łady  zapew ne dość długo potrw ają, bo 
rozchodzi się tu  nietylko o ziemie pół­
nocnej i południowo-wschodniej A fryki, 
ale i o południowo-zachodnie obszary. 
N ajdrażliw szym  punktem  układów  je s t 
obszar między jezioram i N yanza i Tan- 
ganyka, jak o  tw orzący w yborną drogę 
handlow ą. A nglja z całą  energ ją  obstaje 
pr^y tern, że obszar ten m usi należeć do 
sfery je j interesów .

P. Radowitz i sądy tureckie.
Gościnność gościnnością, kom plem enta 

kom plem entam i, a  in teres in teresem . To 
też am basador niem iecki w K onstanty­
nopolu , p. R ad o w itz , nie ogląda się 
wcale ani na dary , ja k ie  su łtan  cesar­
skiej parze o fiarow ał, ani się rozczula 
wspomnieniem okazałego przyjęcia ce­
sarza  W ilhelm a nad Bosforem, ale z całą  
energ ją  dom aga się u rządu tureckiego 
surowego ukaran ia  zbrodniarzy, którzy 
m ajtka  niem ieckiego, H u n d ta , zabili. 
Rząd tu reck i sąd z ił, że m u się uda za­
trzeć  ca łą  spraw ę, a  sądy tureckie  zbro­
dniarzy uw olniły. W obec stanowczego 
żądania p. R adow itza , aby spraw cy za­
bójstw a skazani zo sta li, sądy tu reck ie  
będą zniewolone podjąć spraw ę nanowo 
i te raz  już spraw iedliw ie i słusznie ją  
załatw ić. Spraw a ta  w ykazuje, że rząd 
niem iecki um ie stać na straży swej po 
wagi i że wpływy jego  u P o rty  nie 
m ałe.

Nowe „pokolenie44.
(List „Kurjera Polskiego1*).

Paryż  4  m aja.

M łode pokolenie piszących je s t  bardzo 
m ało znane szerszej publiczności. B ył 
czas, kiedy ta k  zwani dekadentyści ab ­
sorbowali uw agę pow szechną; a le  zajęcie 
się nimi przeszło, odkąd szkoła ich za 
gasła , a  następnie szybko zostali zapo­
m niani. W kró tce jed n ak  pow stała nowa 
teo rja  lite racka , s której nie urodziło się 
jeszcze w spaniałe dzieło, lecz k tó ra  po­
czyna się żywo m anifestować i w skutek 
tego budzi n iekłam any interes. W yzna 
wcy nowej nauki literack iej noszą na­
zwę GśnćraHon Montanie, przez co chcą 
powiedzieć, że wyżej w stępują po d rab i­
nie rozwoju form i pomysłów w dziedzinie pi­
śm iennictw a. Młodz* adepci lite ra tu ry  
ży ją obeecie nie po cygańsku. Rzadko 
kiedy m ożna ich spotkać w kaw iarniach 
lub restau racjach . W ielu  z nich je s t żo­
natych, prow adzących żywot porządny i 
regularny . N ie u lega wątpliwości, że po 
głow ach tych literatów  chodzą pomysły 
nie tuzinkow e; że ogólni} cechą widoczną 
je s t  zastanow ienie. P oprostu  boją się 
tracić czasu na zbyteczne rozpraw y w 
świecie, usuw ają się więc w zacisze do­
mowe; nie pragną nam iętnej egzystencji, 
niegdyś tak  pożądanej , rzez poetów — 
p racu ją  w spokoju. Rozmowa z nimi 
w ykazuje , że nie są skorzy do en tuzja­
zmu, lecz łatw o gardzą rzeczam i, które 
nie m ają szczęścia im się p u d o b ać ; są 
przy tern nadzw yczaj surowi dla w szyst- 
kiegu, co nosi stem pel literaoki lub a r ty ­
styczny ; wreszcie traw ieni są pasją  ory­
ginalności, pragnieniem  w ynalezienia cze­
goś nowego — nienaśladow ania nikogo. 
O lorzym ie powodzenie naturalizm u m u­
siało się odbić i na nich, ale dziś chcą 
oni inny, odrębny, w łasny zakreślić  wi­
dnokrąg.

D otąd  nie wytworzyli oni produktu 
swych pomysłów, ale w teo rji zam knęli 
ju ż  w szystkie cechy charak terystyczne 
przyszłego dzieła. K w estj i re lig ijna ob­
jaw ia  się w ich duszy, jak o  dążenie do 
sp iry tu a lizm u ; wyraz „m istycyzm " pow­
ta rza ją  bardzo często. W  polityce gardzą 
oportunizm em ; wszyscy p raw ib są an ty ­

sem itam i, m onarchistam i lub socjalista­
mi —  albo w yznają w szystkie te  zasady 
jednocześnie. Ich  filozofja m a źródło w 
pesym izm ie. O nauce wogóle m ają  słabe 
p o ję c ie ; prawdziwem i postu latam i wiedzy 
in te resu ją  się m ało, za to spirytyzm , ma 
g ja  i t. d. należą do ulubionych zajęć 
um ysłow ych tych  ludzi. D alej są oni 

ekonani, że w lite ra tu rze  szuKać na 
leży nowych dróg, poruszać nietknięty  
m aterja ł Tw ierdzą, że książki powinny 
więcej zaw ierać w sobie badań  psychi­
cznych człow ieka, że nie w iele mamy 
autobiografij szczerych, opisów m arzeń 
m etafizycznych itd. S tyl dotychczasowy 
je s t dla nich zanadto prosty , w yrażenia 
za słabe, za p ły tk ie ; z całej siły  tedy 
s ta ra ją  się o nowotwory językow e. Jeże  
li publiczność nie rozum ie tego, tern go­
rzej dla n ie j . . .

J e s t  jednak  ciekaw ą dew iza: „Skoro 
nam dać nie możecie nie nowego, nie 
p iszcie". C iekaw ą je s t owa tendencja  kn 
zdobyciu oryginalności, w iara w je j u rze­
czyw istnienie. Jak o  p rzykład  trjum fu  o- 
ryginalności nad konwencjonalizm em , sta 
w iają m uzykę W agnera , k tó ra  obecnie 
zwycięża powoli w szystkie zapory i za­
czyna panow ać w sztuce. P rzyk ład  do 
brze w ybrany otacza m łodych literatów  
pew ną aureo lą  zapoznania i każe się cze­
goś wielkiego spodziewać na przyszłość.

Nigdy sądy w ydaw ane przez m łodych 
nie były surowsze, nigdy um ysły podej- 
rzliwsze. K to nie pisze podług ich mo 
dły, k to  zw łaszcza zarab ia  pieniądze za 
to , co stw orzy, uw ażany je s t za zdrajcę. 
K w estja ak tu a ln a  —  w ybory do akade- 
m ji — oburza ich w najwyższym  stopniu. 
N a kandydatu rę  Zoli pa trzą  jak o  na 
podłość i zdradę. S ta ra u e  się Zoli o 
względy „nieśm iertelnyeh" uw ażają  s łu ­
sznie za rzecz ubliżającą godności pisa- 
rza-artysty .

D ebuity  ich literack ie  zaledwie ozna­
czyć się dają. S tyl m glisty, bogaty, u 
u ie ję tn ie  sharm opi sowany m aluje sm utne 
autobiograf je  pis«/zy, narzekających  na 
„okrucieństw a bieżącego stulecia, p ły n ą ­
ce z rozkoszy i pieniędzy". Miłość ś re ­
dniow ieczna napełn ia  ich serca m łode. 
Chcą oni odmienić cały bieg wypadków 
nowoczesnych. Oto słow a jednego z nich: 

Epoka rzeczy w ielk ich , niewydanyeh 
jeszcze przez F ran c ję , je s t chw ilą, w 
której my żyjem y". Sym ptom em  chara­
kterystycznym  je s t to, że ca łe  „nowe p o ­
kolen ie" posiada ta len t pisarski niem ały. 
K ażdy może stw orzyć w yborny rom ans, 
dobrze skomponowany i doskonale w y­
kończony.

W ogóle musimy przyznać, że opono­
wać całem u wiekowi je s t  rzeczą istotnie 
ciekaw ą. A ci m łodzi w łaśnie szukają  

lepszości* nie w postępie, ale w p rze­
szłych dziełach  F ranc ji. W olą R abela is’go 
niż Zolę, wolą W ik to ra  H ugo niż Mau- 
passanta. Czy zw yciężą? Czy pogardzana 
przez nich sław a i fortuna uśm iechną się 
do nich P N ie w .e m y ; ale samo istnienie 
takiego prądu  we F ran c ji je s t  bardzo 
ciekaw e, i dlatego uważaliśm y za stoso­
wne poznajom ić z nim czytelników  K u r-  
jera Polskiego. Delta.

T T  ć L e n t y s t y _
Obrazek z życia.

Był w Berlinie, w Pradze, w Paryżu i 
przywiózł ztamtąd do ojczyzny hnk wie­
dzy, doświadczenia i serca. Wyjmował 
zęby i korzenie bez wszelkiego bólu, we­
dle najnowszej mody systemem amerykań­
skim ; wstawiał całe szczęki i pojedyńeza 
zęby, plombowanie wykonywał złotem, a- 
malgamem, cementem — i ordynow al od 
godz. 8 —9 rano bezpłatnie. Wieść o tern 
rozeszła się nadzwyczaj szybko, nawet mię 
dzy tym ubogim, szarym tłun **m, co gazet 
nie czyta.

Zegar ratuszowy wydzwonił ósmą.
Do poczckalnego salonu dentysty wci­

snęło sie nieśmiało kilka osób i zbiło w 
gromadkę koło pieca. Nie zachwycają ich 
hebanowe meble perłową masą inkrustowa­
ne, ani arcydaieła .ztaki, rozwieszone na

ścianach, ani nowości literackie, zręcznie roz 
rzucone n<> małych stolikach. Każdy myśli ty l­
ko o swoim dolegliwym bólu — i stokroć do­
legliwszych, choć drobnych troskach codzien­
nego życia. Serca ich przepełnia wdzię - 
czność dla tego zacnego człowieka, co się 
ulitował ich cierpieniu i nędzy, oo im tak 
bezinteresownie pośpiesza z pomooą. W zrok 
utkwili w drzwiach, prowadzących do t.y 
biedniego gabinetu. , i czekają.

Ten wyrobnik w niebieskiej bluzie, prze­
pasany grubym powrozem, od trzech dni 
nie zarobił ani grosza. Zębiska go tak 
bolą, że się ino tłucze po izbie i przeklina. 
Wczoraj w złośoi wybił niesłusznie „swoją 
co ma małe przy piersi. Rozmyśla teraz 
nad tern i robi mu się w sercu żałośnie. 
Niech mu jeno doktor ten ból odejmie, —  
a odmieni się. Kobietę przeprosi, a iak be 
dzie miał zarobek, to jej knpi tę malowa 
ną skrzynię, do której od tak dawna wzdy­
cha .

Za barkami wyrobnika chowa się młody 
chłopak. Skończył chlubnie gimnazjum i za 
kilka tygodni będzie akademikiem. Znikąd 
nie ma pomocy i liozy jedynie na własne 
siły. Gdyby miai znajomości, miałby i le 
k e je ; ale on jest obcy w tern wielkiem 
mieście — zupełnie obcy. Od dwóch tygo 
dni jada już tylko po kilka bułek dziennie, 
japijając je wodą. Być może, że go rozdrażnia 
ten ząb, co mu od tygodnia tak bardzo do 
kucza. . .  Za chwilę się go pozbędzie. . .  
a potem pobiegnie jeszcze do starszych a 
kademików prosić o pam ięć. . .  o protekcję 

Zacny to ozłowiek, ten młody lekarz — 
rozmyśla student — gdy zostanę doktorem, 
wstąpię w jego ś la d y .. .

W kącie, u& otomanie przysiadła młoda 
dziewczyna. Ona, bo już najbiedniejsza ze 
wszystkich.

Nietylko siebie, ale i matkę ociemniałą 
i siwego dziadnsia wyżywić mnsi — a wszy­
stkiemu podołać mają te dwie drobne, szczu 
płe ręce, które teraz tak kurczowo zaciska. 
Ju tro  mnsi zapłacić komorne i za chleb w 
sklepiku. Nieludzka ta piekarka; wybiegła 
dziś za nią na nlicę i głośno o pieniądze 
wołała Ju tro  się to nie powtórzy. . .  Opó 
śniła się nieco z robotą przez ten szkara­
dny ząb, co jej ni spocząć, ni pracować 
ni j daje. T eraz, za małą chwilkę z ła ­
ski tego zacnego człowieka będzie woluą 
od bólu. Pośpieszy do domu i wykońcsy tę 
śliczną snKnnj, w której wieczór hrabianka 
tańczyć będzie. Żeby tylko jak najprędzej 
ukazał się doktór!

Utkwiła wzrok we drzwiach, prowadząoych 
do gabinetu lekarza.

A w gabinecie, w biegunowem krześle 
bajał się młody człowiek o czarnym wąsi 
ku i takiej samej bródce w klin. Białą rę­
ką gładził swe wąsiki i rozkoszował się 
dymem nlabionego hawanna.

N a ratuszowym zegarze wybiły trzy kw a­
dranse na dziewiątą. Młody człowiek w stał, 
ziewuęł i przeciągnął się niedbale.

— Dużo się tam zeszło tego dziadosfwa? — 
zapytał starego służącego.

-  O, p an ie ! jest tego dosyć. Pan doktór 
wielką będzie miał zasługę przed Bogiem

ladźmi.
Doktór się skrzywił. Nie o zasługę mu 

chodziło, gdy się ogłaszał w dziennikach 
nie o zasługę, leoz. . .  o popularność.

Drzwi gabinetu otworcyły się i stanął 
nich młody człowiek o c sarnym wąsiku i 
takiej jamej bródce w klin. Zmrażonemi 
oczyma powiódł po pacjentach, jakby ich 
rachował — i cofnął się do gabinetu.

Chorzy stanęli cicho, z szacunkiem i cze­
kali wezwania.

-  Czy mam jeszoze prosić? — odezwał 
się ostry głos lekarza

W sunęła się nieśmiało jedna kobieta, po­
tem druga. . .  i trzecia. . .

— Proszę —  wymówił znowu lekarz.
W yrobnik w niebieskie; bluzie zrobił n-

stępstwo studentowi — student dziewczy 
n ie . . .

Podniosła się pośpiesznie, rzucając chło­
pakowi spojrzenie pełne wdzięcznośoi.

W  tern na zegarze ratuszowym uderzyła 
dziewiąta Na twarzach pacjentów odbił się 
przestrach —  na obliczu lekarza prawdziwe 
zad owolemie. . .

— W izyta bezpłatna skończona — rzekł — 
możua przyjść jatro.

T rzy  pary ocza spoczęły z niewymownym

żalem na drzwiach gabinetu, które się na- 
aer szybko zamknęły za tym zacnym czło 
wiekiem.

Teresa Klemensiewiczówna.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Marszałek k rą p  wy powrócił do Lwo 
wa wraz z p. Adamem Jędrzcjowiczem, 
członaicm Wydziału krajowego

* Staraniem korpusu oficerskiego 30 puł­
ku odbędzie się dziś na Wysokim Zamku 
festyn na dochód głodnych włościan.

* P. Wilhelm Czerwiński przeznaczył 
część dochodu, jaki daje w sali Kasyna, 
na sprowadzenie zwłok Mickiewicza.

* P. Kazimierz Szulc z Lublina, kan­
dydat nank matematycznych Uniwersytetu 
petersburskiego, objął posadę docenta fi 
zyki meteorologii w szkole rolniczej v 
Dublanach.

* Oferta firmy Gross i Redlioh na robo­
ty około budowy drugiego toru kolei K a­
rola Ludwika na przestrzeni P.zemyśl 
Lwów, okazała się najkorzystniejszą.

* P . Bronikowska, artystka teatrów war 
szawskich, wystąpi na tutejszej scenie w 
Nitouche, w roli tytułowej.

* Lwowska fii ma Seyfa.tha i Dy dyń 
skiego wydała w pięknem odbiciu światło 
drnkowem papier listowy z widokami 
Lwowa.

* Wczoraj w południe Scbaja Sonne, 
trudniący się furmanką, oraz tegoż pomo­
cnik niewiadomego nazwiska i pocncdze 
nia, wybierając piasek z pod prostopadłej 
ściany piaskowej na gruncie p. W. przy 
ulicy Piaskowej, zostali urwiskiem lotnego 
piasku przysypani. Obeony tam parobek 
Sonnego, Adam Kupczowski, wydobył go 
z pod gruzów, gdyż był tylko po piersi 
przysypany. Sonne też szczęśliwym sposo­
bem wyszedł z niebezpieczeństwa, zaś jego 
pomocnika wydobyto dopiero po godzinie 
już bez życia. Zwłoki nieszczęśliwego, któ­
ry liczył lat oaoło 20, zostaty po spia 
wd teniu śmierci przez lekarza częśoiowego, 
dra Elektorowicza, do kostnicy głównego 
szpitala oddane. Przeciw właścicielowi tej 
piaskowej góry wdrożono postępowanie 
karne z powoda niestosowauia się do obo 
wiązujących przepisów.

* August T., podoficer artylerji, usiło 
wał onegdaj w wąwozie parku Kilińskiego 
odetrać sobie życie wystrzałem z rewol- 
wern i zranił się w lewą pierś. Priewie 
ziono go do szpitala wojskowego.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Frysztak dnia 6 maja. — Wiadomość 

o pożar te w nasacm mieście już podaliście. 
Podaję wam więc dziś bliższe o nim szcze­
góły. Powodem nieszczęścia była nieostro­
żność: żyd kiawiec w ciemnej swej izdebce 
dolewał nafty do lampy, i gdy tu mu się

jęła, rzacił na nią pierzynę, którą p ło­
mień natychmiast ogarnął, a w kilkunastu 
minutaoh już złowrogie płomieniste języki 
z pierwszego dachu na drugi sięgały. Nie 
upłynęło godziny, a już kilka domów na­
przeciwko kościoła stało w płomieniach. Za­
groźm y kościół i druga połowa Frysztaka — 
brak ratanka — wody, sikawek; śmiertelna 
rozpacz ogarnia mieszkańców, każdy rataje 
co uiuże, wynusi gdzieś i kładzie, nie wie 
dząc nawet, ozy i kiedy odnajdzie swoją 
własność. Zbawczym ratunkiem dla za­
grożonego najmocniej w tej cbwili kościoła 
była przysłana sikawka z Wiśniowy i kil 
ka sikawek ręoznych z Kobyla, z odpowie­
dnią ilością »uprzęgów do wożenia wody, 
pr-y których lad stanął zwartą kolumną i 
z nadludzkim wysiłkiem bronił domu Bo­
żego, leiąo bezustannie już dymiące od go 
rąca jego ściany. Przedsiębiorstwo bo­
dowy koleji Koller et Kneżek przysłało 60 
najdzielniejszych rzemieślników, pod do 
wództwem swego energicznego nadinżyniera 
Rentaa, którzy z narażeniem życia próbują 
zlokalizować ogień, lecz w tej chwili sy- 
taacja się zmienia: najrozpaczliwsze wysiłki 
nie pomagają, zrywa się wiatr wschodnio- 
północny i lawę płomieni rozlewa po da­
chach Tu już rolpasany żywioł, jak  wez­
brana górska rzeka, pędzi niepowstrzyma­

nym prądem i niszczy wszystko do grunta, 
nie znosząo żadnego oporu. Przybywają si­
kawki z Wojkówki, Markuszowej, Glinika 
dolnego, a o godzinie 11 i pól przybywa 
straż ogniowa z sikawkami z Jasła, p rzy ­
bywa prezydent sądu obwodowego, starosta 
z dwoma komisarzami i ża^darmerją, dalej 
straż ogniowa z Strzyżowa, z Brzostku i 
Krosna. Wszystkie te siły razem połączone 
pod dziclncm Kierownictwem komisarza Bo- 
brzyńskiego, szczególnie obiedwie żandar- 
merje i straż ogniowi jasielska niemal cu­
dów męztwa odwagi i poświęcenia doka­
zują, tamując postęp ognia, aby tę straszną 
klęsnę ograniczyć do o ile możności jak 
najmniejszyoh rozmiarów. — O godzinie 4 
po południu udało się nareszcie opanować 
żywioł w kilku najwięcej zagrożonych pun 
kiach, że dalej już szerzyć mu „ię nie du 
swolono. Szkody na razie przypuszczal­
nie obliczyć się dające wynoszą około 
100.000 ałr., asekurowanych była zaledwie 
jedna piąta czvść. Zgoruah, 40 domów, za 
mieszkałych przez 127 rodzin, a 527 głów 
pozostało dziś bez ohleba i dachu. Z w a­
żniejszych zgorzało kilka sklepów, apteka 
i lokalności sądowe, z których jednak wczas 
jaszcze vyniesiono i w bezpieczne miejsce 
schroniono kasę z depozytami, akta sądowe, 
księgi gruntowe i wyprowadzono aresztan 
tów. Stiaszny ten dramat spowodował 
natychmiastowe zawiązanie komitetu pomo­
cy, celem ratowania nieszczęśliwych pogo­
rzelców. Do komitetu weszli: Franc. hr.
Mycidski, X. Franc Prusak, Aleks Gol- 
czewski, Emil Szpigel, lekarz miejski 1 a  
bratiam Rcsler.

Bołssowice dnia 6 maja. — Do tutej- 
s.ej szkoły ludowej przeniesiono nauczyciela 
s innej miejscowości. Dnia 1 marca objął 
on swój nrząd, a dotąd, pomimo, że już 
jesteśmy w maju, nie otrzymał asygnaty na 
pensję. Oczywiście biedaozysko zadłużył się, 
wszedł w lichwę i wreszcie, gdy otrzyma 
aayguhlę i pensję, to nie wystarczy ona na 
zapiaccnie tych długów i lichwiarskich od 
nich procentów, jakie już w ciągu tych 
dwócb miesięcy na życie zaciągnął. Gdyby 
tak poczekał na pensję parę miesięcy iaki 
minister, to koniec końców dałby sobie r a ­
dę, ale biednego nauczyciela ludowego do 
prLirdy nie wypudu tak nękać. To też po 
lecamy tę sprawę nowemu staroście w Ro 
hatynie, a sądzimy, że gorliwy ten urzę- 
dn a wejrzy w tę sprawę i postara się 
corychlej zatrzeć winę swojego poprze­
dnika.

* Z Boohni piczą nam dnia 9 maja. — 
Miejscowi amaiorzy pod artystyczuym 
kierunkiem P. Staniaka malarza nrządzają 
w dniu 14 b. m. wieczorek ku nozczeniu 
3 mąia. Do wykonawców programu, który 
obc.mie między innemi obrazy z żywych 
osób układu p. Stasiaka, należy p. Roman 
Żelazowski, art. sceny krakowskiej.

KURJER SZKOLNY
* Mc liter oświaty wydał rozporządzenie 

6 bm. dotyczące uwolnień od czesnego w pań­
stwowych średnich szkołach. Rozporządzenie 
to dotyczy przedewojystkiem przepisu, który 
dotychczas istniał, że w ciągu pierwszego 
półrocza uczeń pierwszej klasy od płacenia 
czesnego uwomiony być nie może. Nowe 
rozporządzenie postanawia, że uczniowi 
pierwszej klasy może być dozwolone tym- 
ozasowe zawi ozenie zapłaty czesnego, je­
śli po upływie dwóoh pierwszych miesięcy 
półrocza wykaże „ię nie tylko świadectwem 
ubóstwa, ale też dobrym postępem w nau­
kach i dobrą u u tą  w pilności (t. j dwie 
pierwsze noty z obyczajów i pilności z no­
tą co najmniej „zadowalająco" we w szy­
stkich obowiązkowych przedmiotach) O sta­
teczne uwolnienie od czesnego zawisłe jest 
od stopnia świadectwa 3.a całe pierwsze 
półrocze. Termin uiszczania czesnego zo - 
staje SKa.kiem tego dla publiczayoh uczniów 
pierwszej klasy w pierw n em półroczu na 
przeciąg trzech miesięcy w ogólności roz­
szerzony.

MIANOWANIA.
* Rada szkolą, krajowa zamianowała: tymcza­

sowego nanczyciela Ksawerego Bosaka, w Jaśla- 
uach, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Ja- 
ślanacb; tymczasowego nauczyciela Władysława 
lliycyklewicza, w KoAciejowie, stałym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Kościejuwie j tymczasową 
nauczycielko młodszą Sydouię Wawrzecką, w Brze­
żnej, stałą nanc ycielką młodszą, zawiadującą 
szkołą filialna w Brzeznej.

T A J E M N I C A
is k k

SI) P0WIE&Ć

W incen tego  h r . Ł oeia .

(Ciąg dalszy).

— W ie m !
— H rab in a  mi m ów iła, że pani żywisz 

d la niego gorące je s z c z e . . .
—  P rzestań  p a n ! —  zaw ołała  ko­

b ieta .
—  W ybacz pani ’ — podohw yciłem  nie- 

zw ażając już  na n c — ale w tych za ­
gadkach  ja  dłużej żyć nie m o g ę ! M y­
ślałem , że tego nieszczęśliwego człow ie­
k a  porzuciłaś, by się poświęcić dla pani 
N am ćny; ale z ch w ilą , gdy mi mówisz 
że gdyby ona zgodziła się na poślubie­
nie m nie, pani byś w stąpiła do klaszto­
ru , muszę cię zapytać jak iem  prawem w 
takim  razie gw ałciłabyś dalej twoje w ła ­
sne serce 1... un ieszezęśliw uła jego ?..

l im a  nię zerw ała  i przyskoozyła do 
m nie 3 ogniem w oczach.

— W ięc widzę ! — zaw ołała drwiącym 
głosem  — że pan nie znasz położenia 
rzeczy .. .  nie masz pojęcia o m ojej nie­
doli. M yślałam , że Się on z niej kiody ci 
zw ierzy ł. . .  W iedzże więc, że K ardassy 
Jedt spraw cą tego w szystkiego ! W iedzże, 
że on się kochał w tej kobiecie, mnie 
p o ślu b ia jąc .. .

—  W  kim P
—  W  K a lin c e ! —  odparła  Izm a cała  

w płom ieniach, roznam iętniona, ja k  lwica 
i ciągnęła. —  W iedzże, że co, co zaszło, 
co cuciał um otywować w ypadkiem , co 
K afinka uważa za w ypadek, on oom yślał 
i Bćla o tern jeden  w iedział...

Słów j r j  Drakło, a mój um ysł pogrą­
ża ł ^się znów w ciem nościach, k tó re  s iłą  
woli rozpędzając, zawołałem:

—  Mylisz się pani, mówię ci, choć 
nie w iem, o czem mówisz, bo nie znam 
dram atu  i treści w ypadku, ani nic I My­
lisz się, bo K ardassy może cię dziś je ­
szcze w ięcej kocha, niż ty  jego!

—  P anie  ro tm is trz u ! —  krzyknęła  Iz ­
m a chw ytając się za serce —• powtórz 
coś pow iedział I —  zaw ołała, w lepiając 
we mnie dziki, błyszczący w zrok... — P o­
wtórz I powtórz... — bełko ta ła , jak b y  wy­
zyw ającym  głosem .

Rozbestw iony form alnie zaw ołałem :

— K ardassy  dz'ś cię, jeśli nie w ięcej, 
to równie silnie, ja k  ty  jego, p a n i! ko­
cha ..-.

Izm a pobladła i szeptem  zapy tała .
— Zkąd i o wiesz P
—  Zkąd P h a ! h a ! — zaśm iałem  się 

nerwowo —  ztąd, że żyłem  z nim, ztąd, 
że byłem  świadkiem  jego  melanoholji, 
gdyś go porzuciła ; ztąd, że go widziałem 
niedawno tem u, z tą d , że się z nim wy­
chow ałem  razem  i czytam  w -ego duszy...

T u  Izm a dłoń sw oją położyła na mo­
je j ręce , k tó rą  trzym ałem  na rękojeści 
pałasza i szepnęła głosem , mi u niej nie­
znanym .

— D alej ?
—  J a  pani, nic nie wiem — ciągnąłem  

wzburzony — co między wami zaszło; 
ja  nie wiem, co K ardassy  z ro b ił, ja  nie 
znam ani m om entu z tego sław nego w y­
padku. J a  nic nie w iem , tylko to, że 
K ardassy  w inien wszystkiem u, i że do 
niego dziką czuję u razę , bo mnie w yko­
leił tem u la t dziesięć sw oją tęsknotą za 
tobą, a  dziś mi stoi na drodze do szczę­
śc ia ! W iem tylko to, że kochał cię sza ­
lenie zaw sze, żeniąc się z tobą, opuszczo­
ny przez ciebie i dzisiaj; że to w yjątko­
we uczucie u  niego mnie zastanaw iało 
zawsze sw oją fenomenalne .c ią . . .

T u  urw ałem , bo Izm a zb lad ła , oczami 
zatoczyła i w te jże  chwili p ad ła  zemdlo­
na na ziemię, zanim ją  zdołałem  w r a ­
miona uchwycić.

Zapanow ał zam ęt. Z biegła się służba. 
N adeszła h r a b in a . . .

W  pop łochu , sam rozgorąozkowany 
przypadłem  do hrabiny i zapytałem  je j.

—  P an i 1 Gdyby się pani Izm u połą­
czyła z K ardassym .. .  P

— To coP — podchw yciła drżąc ko­
bieta.

—  O ddałabyś mi swoją ręk ęP
H rabina się zam yśliła i po chwili do­

piero odparła.
—  Jeślibyś ją  wziął b e z . . .  sercaP
—  W ezm ę!
— T o .. .  m oże .. .
W ięcej mówić i o więcej pytać nie 

mogłem. W  domu panow ał zgiełk wywo­
łany zem dleniem  pani Izm y. Nie czek a ­
łem , by pow róciła do zmysłów. P oże­
gnawszy h rab in ę , dopadłem  k o n ia , by 
popędzie galopem  do G utty. Ani minuty 
dłużej nie mogłem trw ać w tych zagad­
kach i postanow iłem  bez urlopu, jeźliby 
nie nadszedł, opuścić pułk  i szukać przy­
jac ie la .

Nowe bowiem pow staw ały w mym 
mózgu wątpliwości i nowe w idziałem  za­

gadki, k tóre obalały daw ne przy puszcze­
nia, bałam uciły  wszelkie dom ysły.

Izm a w rzała na m ęża, że się kochał 
kiedyś w K atince. J a  w iedziałem  zaś, że 
on się kochał w żonie; że rozpaczał za 
nią przed dziesięciu la ty  i że rozpaczał 
i teraz.

Go znaczyło to wszystko P 
T ysiące uczuć m ną m iotało. Tysiąoe 

obrazów odtw arzało się w pam iąei i j e ­
dne drugie osłabiały, lub zbijały . 
A le ostatni byl tak  silnym, że zapomi­
nałem  o mem uczuciu, m yśląc o nim.

T a  Izm a, blada, połykająca otw artem i 
usty m oje słowa, gdy jej mówiłem o m i­
łości KardaBsego, m dlejąca pod ich w ra­
żeniem , p rzeb ierała  m iary zagadkom 

Jeśli K ardassy kochał się w K atince, 
jtftemuż m i 0 tem  nre wspom niała h ra ­
bina P Czemużby żałow ał tylko żony P 
Ależ i to być mogło, bo pocóżby zabijał 
Belę Nam ony’egoP 

N ie m yślałem  o te m , by nie dostać 
obłędu, ty lko łakną łem  rozwiązania.

( Dalsey oąg  nastąpi).
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KONKURSY.
* W akuje posada djetarjusza ■ szybkien. 

i czytelnem pismem (■ płacę 20— 25 kłr 
miesięcznie) w sadaia aiemirowskim. T er­
min w Niemirowie i.atycumiajtowy — W 
cel« nadania koncesji na nowo ntworzyć się 
majęoę aptekę w Rudniku otwiera się kon 
kurs. Termin pod ad do 10 czurwua b. r. 
(Patrz nr. 107 G azety Lwowskiej).

KURJER WARSZAWSKI.
* Zarząd Spółki artysców malarzy i rzeź 

b.arzy przy ulioy Nowy Świat, otrzymał za­
mówienie na budowę sześciu ołtarzy d.o 
wnianych dla kościoła nowo zbudowanego 
w Meribahaut. (gub Witebska). Koszta ro­
bót, łącznie z malowauiom wuętrza swięty- 
ni, obliczone są na 15,000 rs. Ołtarze mn- 
duje pani Łippe-Łipska

* Zdrowie redaktort J . K. Gregorowi- 
cza, któremu groziło niebezpieczeństwo, est 
obecnie w lepszym stanie. Szanowny reda­
ktor gromadzi ju ł mateijały do Tygodnika 
Mód i Przyjaciela dzieci.

* W  dniu 8 maja odbył się pogrzeb ś. p. 
hr. Pizeżdzieckięj. Kondukt rozpoczynały 
sieroty Towarzystwu dobroczynności; dalej 
szły Siostry Miłosierdzia. K ler składał się 
z 40 duchownych. Celebrował ks. biskup 
hnszkiewicz. Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców.

* Złotych godów z nauka i srebrnych 
włosów w jej stuibie, doczekał Antoni 
Waga, który właśnie w dniu 8 b. m roz­
pusta! 92 rok życia. Znakomitego męża 
nauki otacza liczne grono uczniów, również 
szronem już posypanych, a niejednego z 
nich ezerstwością i świeżością umysłu prze­
rasta urodzony w r. 1799 profesor. R ouen 
z Grabowa w gnbernji warszawskiej Waga, 
wyohowaniee szkół pijaiskich, juko 18 lotni 
młodzienieo otrzymał nauczycielskie szlify. 
Wkrótoe potem wyjechał do Berlina na 
studja przyrodn.cze. ualsi lata poświęco­
ne ją  wj łącznie niemal pedagogice, przy 
której uczony profbsor nie zaniedbywał 
studjów własnych. Podróż, jaka w r. 1865 
i 1866 wespół z hr. Branickim odbył do 
Afryki i południowo-wschodniej Europy, dała 
mu możność rozszerzenia horyzontów wie 
dzy i praktycznego poniekąd zużytkowania 
wiadomości nabytych. Liczny szereg roz­
praw, hroLZui i książek .łanowi naukowy 
dorobek Wagi.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Wystawa rolnicza i gospoda, „twa laso- 

wego otwarty zostanie 14 maja. Pomimo 
skrzętnej pracy wystawców, me wiadomo, 
czy na oznaozony termin roboty ukońuzone 
zoatana.

Najwcześniej uporali się Szwedzi. Wśród 
wszystkich narodów wyróżniają się najpię­
kniejszym budynkiem, a i największym pra 
wie uchwalonym budżetem. Podczas gdy 
bowiem miasto W iedeń wyasygnowało na 
cele wystawy zaledwie 10.000 guldenów, 
Szwecja przeznaczyła na ten oel 40.000 
koron czyli 30.000 guldenów! — Przemysł 
Szwecji nie może dziś jeszcze konkurować.

Francja wybudowała pałac siamski. Ma­
szyny rolnicze zaimą tam najwięoej miejsca. 
Interesującą będzie wystawa Paryża, który 
plany i modele kolosalnego — systemu dre­
nowego przystał.

Włochy zwrócę na siebie u w agę uprawę 
wina i wyrobami z jedwabiu. Niemcy kładę 
nacisk na zakłady wychowawcze.

Austrjacki dział umieszczony jest w od­
dzielnych pawilonach. Pierwszy przytykajęcy 
do grupy cudzoziemskich budynków, jest 
własnościę barona Poppera. Będę tam wy­
stawione produkty świata zwierzęcego i ro 
ślinnego, które w posiadłościach bar. Pop­
pera się znajduję. Arcyks. Franciszek F e r­
dynand d ’Este kazał tub naprzeciwko wy 
budo wad skromny dornek, który jednak za 
wartościę swoje — zwróci uwagę znawców. 
Zostanę tam umieszczone próbki porfiru, 
najlepszego granitu i innych kamieni bu 
duleowycb i ozdobnych.

* W  kościele zakonu niemieckiego w W ie­
dniu, pasuwanu na rycerzy hr. H eniyaa 
Heussenstamma szambelana i porucznika w 
6 regimencie ułanów, i hr. Karola Kinsky'e- 
go podporucznika 10 pułku artylerji.

Ceremonji dopełnili ks. Ai enberg, ks. F e r­
dynand Kynsky, hr Harrach i br. D eiaus. 
W zastępstwie zakonu Johannitów wy 
atępował -ks. przeor hr. Thun Hohenstein i 
komtur br. Atlems.

* W  zeszła niedzielę o godzinie 11 wie­
czorem wykonano zamach morderczy na p 
Ignacym Ueblein, gdy ten siedział u stołu 
w pokoju parterowym. Zbrodniarz, Który 
aż do dnia poprzedniego był w służbie u 
p. Ueblein, strzelił z ulicy z rewolweru, 
ale chybił. Powodem do zamachu była chęć 
zemsty za wydalenie ze służby.

KURJER BERLIŃSKI.
* Prasa niemiecka oburzona jest na kry 

tykę dzieł Szyllera, jaka niedawno temu 
pojawiła się w jednem z pism zagrani 
canych. Oryginalny, przyznać należy, k ry ­
tyk, mówiąc o wielkiej trylogji „Wallen- 
stein*, tak się w yraża: „Obóz Walleustei 
na11 jest poprostn nudny, „Piccolomini* je 
szcze nudniejsi a w porównaniu a poprze- 
dniemi „Śmierć Wallenst inaa najnudniej­
sza. Nie przywykliśmy do cnoty na scenie, 
s tu w dodatku cnota niemiecka należy do 
najmniej wesołych. Jakaż to przyjemności 
przez dwa wieczory z rzędu wcięż patrzeó 
na to, jak Tekla z Maksem pobudzaję się 
do cnót wszelakich. Publiczności nndzi się 
■his*nie i jeszcze słuszniej zasypia Naj 
Weselszym momentem w trylogji jest soe- 
n* śmierci Wallenstbina*. Biedny Szyller!

W  roku 1888 założono w Niemczech 
^towarzyszenie „Frauenverein“, którego oe- 
lt'n» jest wyszukiwanie i wre az j wanie ko 
biotom dróg i środków do zdobywania lo ­

bie coraz bardziej utrudnionych warunków 
bytn. Przewodnicząca Stowarzyszenia pani 
K ettler wydała broszurę poa ty tu łem : Was 
wird aus unserer. ToęĄtern ?, w której do­
maga uę, by szkoły ś.ednie żeńskie nie 
różniły się programem i zaKresem od ta- 
kichże szkół męzkich, gdyż w takim tylko 
razie nie będzie k o  Dietom utrudnione w stę­
powanie do uuiwerjytató w i zdobywanie 
sobie otanowiska na równi z mężczyznami.

KURJER PARYSKI.
* We Francji niedawno ozynione były 

w wojsku próby z tak nazwanym biscuit- 
accelerateur, sucharem, w skład którego 
webodhi materjuł, wydobywany z ziarn 
podzwrotnikowej rośliny cola. Roślina ta 
posiada tę własnośd, że zapobiega zupełnie 
wyczerpaniu sił w muskułach. WłasncJó tę 
zauważyli Francuzi n . murzynach, którzy 
laifln użyciu coli odbywao mogę najdalsze 
d.ogi w największy upał prawie zupełnie 
bez zmęczenia. Paryska akademja lekarska 
zajęła się bliższem zbadaniem tej ciekawej 
‘o dżiny.

* Figaro, który obecnie o sprawach pol­
ski ih nie ma najmniejszego pojęcia , ża­
rnie izczajęc po dniu 1 maja telegramy z 
różnych państw europejskich , wydrukował 
mutępujęeę depeszę z K rasow a - .O lb rzy ­
mi poża<- wybuchł w głównych koszarach. 
Tw ierdzę, że ogień podłożyli żołnierze. 
S-perzy czynią w ysiłki, aby nie pozwolić 
płomieniom rozszerzać się dalej. Strach pa­
niczny ogarnął ludność. Zażędanu zewsząd 
z kraju pomocy*. N iepraw daż, żc sza­
nowny organ paryski dobrego ma kore­
spondenta w Krakowie ? . . .

* Wiele nałasa uczyniła tu sprawa pe­
wnego ak to ra , któi Brno odmówiono oficer­
skiego stopnia. Młody ien aktor, jednego z 
lepszych teatrów parysk ich , otrzymał we 
zwanie do zdania egzaminu na oficera re ­
zerwy. Zdał egzamlu znakomicie, lec* ko­
misja orzekła iz zawód aktora nie zgadza 
się z honorowem stanowiskiem oficera, i 
dlatego komisja stopnia oficerskiego nadać 
mn nie może. D yrektor teatru ajął się za 
swoim »ktorem, sprawa oparła się o mini­
stra wojny i ma być przedmiotem inter- 
pelaojt w Izbie deputowanych. Zadziwia to 
w szystkich, bo dotąd aktorom nie odma 
wiano onccrskiego stopnia, a słynny Co- 
ąaelin odznaczył się jako oficer rezerwy 
w bitwie pod Champigny i uzyskał w na 
grouę znamienity order. Zaś aktor z tea­
tru Comódie franęaise Baillet, jeut od w olu 
lat oficeiem rezerwy.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY
* (w. k.) Emigracje ludu polskiego do 

Nier/nec, napijał ks. Jan  Badeni T. J .  Na 
37 stron, umieścił autor tyle świeżego, nie 
znanego nam dotąd materjału, że z niego 
przyozynek do martyrologii polskiej wy 
kroić można i ciekawe zyskać studjum 
dzielnej na.nry naszego ludu. Co to za cie 
kawa postać ów junak, co radzi, aby się 
do Niemców po niemiecku nie odzywać 
zmusić ich, aby się po polsku u czy li; ja  
kieżto rzewne i rozrzewniające owe listy 
robotników naszych, tęskniących za ojc*y 
stym. zagonem, żałujących swej mowy, któ 
ra się im psuje pod niemieckim naciskiem , 
albo te zapewnienia, że im nic z serea nie 
wydrze W iary i miłości Ojczyzny. Doznaje 
my pewnego ukojenia w żalu za ludem na 
szyci ginącym śród Niemców, gdy się do 
windujemy, że Ind ten znalazł tam już o 
pies ę duchowieństwa, które bądź samo u 
ozy się po polsku, by nieść pocieohę reli 
gijną Polakom, bądź też sprowadza księży 
Polaków. Doznajemy niemałej radości, do­
wiadując się z książki ks. Badeniego, jak 
głęboka wiara ludu naszego do łez rozrze­
wnia biskupów niemieckich, ale też krwawi 
sio serce, gdy czytamy o prześladowaniu, 
jakiego robotnmy tu i owdzie doznają. — 
Ciekawa to książka. Zapatrzeni w sprawy 
emigracyjne amerykańskie, moż« tiohcemy 
poznać, co się to dzieje z ludem naszym 
tuż za miedzą, a tego ludu nuzego  wyemi­
growało w głąb Niemiec prawie kilkadzie­
siąt tysięcy1 Praca kb, Badeniego osnuta na 
windumościaoh prawdziwych, rzetelnyoh, na 
sprawozdaniach misjonarzy, jest jedną z naj­
ciekawszych tego rodzaju publikacyj, zwłasz 
caa, że napisana ciepło, serdecznie, bo pły­
nęła z miłości Bogn i Ojozyzny.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 11 maja GDchodzi Kościół 
katolicki uroczystość Najśw. Marji Panny 
Łaskawej i św. Mamerta, biskupa .— Sw. 
Mamert był biskupem Wieneńskim we 
Francji. Podczas puLlicznych klęsk krajn, 
ustanowił w swojej d.ecezii post i publi­
czne u ro cesje do 1 '■zyżów, przez trzy dni 
przed Wniebowstąpieniem. Umarł r. 477

Kalendarz. Dziś Najśw. Marji Panny 
Łaskawei i św Mamerta; jn tro : śś. Ne
rensza, męczennika i Pankraoego.

Kalendarz historyczny. 11 maja 1661 
ro k n : Nadaniu Czarnieckiemu Białegostcr 
ku i Tykooina. — 1838 roku : Śmierć J ę ­
drzeja Sniadeokiego.

Edmund S- Naganowski wstąpił do re­
dakcji naszego pisma. Wiadomość ta ncie- 
szy niewątpliwie szczerych naszych przyja 
ciół. P . Naganowski przez Iługi szereg lat 
mi iszkał stale w Londynie, gdzie jako 
współpracownik najwj bitniejszych pism an 
gielskich *d by! r lemały rozgłos. Niejedno­
krotnie miał on przy tern sposobność oddać 
cenne usługi narodowej sprawie prostując 
M sze głoszone o nas za granicę, a podno­

sząc wszystko co mogło dodać chwały pol­
skiemu imioL Owi. Literaturze angielskiej 
sta.ał się też przyswoić najznakomitsze n 
twory naszjj literatury, między innemi 
„Pana Tadeusza,* którego wyborny prze 
ktad angielski niemałą jest jego zasługą 
Obok tego pr*o« cały czas jwego pobytu 
w Londynie zasilał p .  Naganowski pisma 
polskie licznemu korespondencjami, które 
odznaczały się szerszym poglądem i pra- 
ktycznem rzeczy ujęciem. Cóż powiedzieć
0 j®go pranaoh powieściopi&arskich ? Czy­
telnicy nasi mieli jnż spoiobność podziwiać 
w fejletoiiib naszego pisma szczery i natn 
ram y humor NaganowsKiego i jego nadzwy 
czajny dar spostrzegawczy, które obok głę 
bszej myśli przewodniej wielką jego talen 
tu stanowią zaletę Dla pań naszych miłą 
będzie wiadomość, że i dla nich nową p. 
Naganowski napisał powieść p. t : Racja  
kobiety, której drnk niebawem rozpocznie 
my. Mamy też zapewnioną drugą częśó 
Wojtka od Chicago — a przedewszystkiem 

cały szereg artykułów ekonomicznych i spo­
łecznych, spostrzeżeń i uwag skreślonych 
na podstawie wiedzy i doświadczenia na 
bytego tyluletnią pracą w kraju tak p ra­
ktycznym, jak Anglia. Wstępując do naszej 
redakcji p. Naganowab! pozostaje nadal 
stałym korespondentem pism londyńskich 
Daily Chronicie i Review o f  Reviews, k tó ­
re ma informować o stosunkach polskich i 
ruskich.

P. Karol Brzeziński, dyrektor gimna­
zjum I I I  (Sobieskiego), otrzymał emeryturę, 
przyczer. cesarz uznając jego wielkie za 
sługi około szkolnictwa, ozdoDił go kaw a­
lerskim krzyżem ordern Franciszka Józefa.

P. Augsberg, szef sekcyjny w minister 
stwie handlu, przybędzie w tych dniach 
do Krakowa w sprawie nrządzenia w na 
jzem mieście stacji popasowbj dla bydła i
trzo d y .

Dr. Jan Rozner, lekarz praktykujący we 
Lwowie, przejechał wozoraj przez Kraków 
do Franzensbadu, gdzie ordynuje podczas 
sezonu kąpielowego od lat kilku.

Pogrzeb ś. p. Florentyny Szumanczow-
Skiej odbył sie w dniu wczorajszym o godz. 
10 przy udziale duchowieństwa parafialne­
go i aakonnego i licznej publiczności, wśród 
której znajdowali się p.  Alfred Milieski, 
prezes Rady powiatowej krakowskiej ■ wic 
loma człon, tejże, człon, dyrekcji powiatowej 
kasy oszczędności, Tow. ubezpieczeń i wszy­
stkich niemal injtytucyj dobroczynnych, 
które za życia Zmarłej doznawały szczere 
go jej poparcia.

ł  Za duszę ś. p. Wincentego Miohała 
M ierzyńskiego, obywatela m. Krakowa, 
zmarłego w Wiudniu, odprawioną zostanie 
dziś o godz. 9 rano msza żałobna w ko­
ściele Sw. Florjana.

Sezon kąpielowy w Szczawnicy rozpu 
czyna się dnia 20 maja. Z Krakowa udaje 
się tam, jak corocznie, d r .  Ściborowski, z 
Nowego Sącza dr. Kołączkowbki, z Rhu 
Lizowa z>ś d r .  Janocha. W połowie Jezonn 
przybędzie do Szczawnicy jeszcze Kilku 
lekarzy ze Lwowa i Warszawy.

przedstawienie „Antygony*, które od 
będzie się nieodwołalnie w poniedziałek w 
Sali „Sokoła* na oel dobroczynny, obndzi 
ło wielkie zainteresowanie w szerokich ko 
łach naszego miasta. Zewsząd otrzymujemy 
zapytania komu poruczono wybitniej su e ro­
le, a zwłaszcza które amatorki weziuą udział 
w przedsti nuniu ? Nie możemy niestety do­
puścić się niedyskrecji, a ciekawym niech 
na razie wystarczy, żb wszystkie niemal 
wj oitniajszc talenty amatorskie jakid K ra ­
ków posiada, a z tych kilka bardzo cen­
nych a mało dotąd znanych, pnyczyu ią  się 
do starannego wykonania ntworu. Należy 
tedy śpieszyć się z nabyciem biletów, pa 
miętająo przytem o szlachetnym celu, któ 
ry skłonił tyle uił amatorskich do podjęcia 
tak trudnego zadania.

Doroczne Walne Zebranie Towarzystwa 
krakowskich kolonij wakacyjnych odbędzie 
się dziś w sobotę o godzinie 6 wieczurem 
w mniejszej sali Radnej. Porządek dzienny 
jest następujący; Sprawosdauie sekretarza 
z czynności komitetu w roku 1889; sp ra ­
wozdanie podskarbiego ■ obrotu funduszów 
w roku 1889; wniuski członków.

Sekcja piąta Rady miejskiej na odbytem 
unegdaj posiedzeniu, pod przewodnictwem 
orof. Pareńskiego, asygnowała wstaystkie 
kwoty, objęte budżetem, na rzeoz stówa 
rzysznń dobroczynnych w Krakowie.

Dowiadujemy się, że starostwo kraku- 
wskie oświadczyło się przeciw urządzeniu 
portu na Wiśle, *e względu na zbyt wiel 
kie koszta, jakie budowa ta pociągnąćby 
za sobą musiała, natomiast zezwoliło na n- 
tworzenie przystani na Grzegórzkach.

Magistrat zatwierdził Diany na zupełną 
rekonstrukcię domu ks. Władysława Czar­
toryskiego pod 1. 312 przy ulicy św. Jana, 
nabytego od p. St. Kożmiana na rozszerze­
nie Mnzenm imienia ks. Czartoryskich. 
Plany wypracowane zostały pracz bndowni 
czego p. Beringera.

Licytacja, rozpisana przez magistrat na 
budowę szkół ludowych przy ulicy Dietla
1 Loretańskiej, odbędzie się dnia 15 czer­
wca w biurae budownictwa miejskiego, które 
bezpośrednio po tym terminie przystąpi do 
rozpoczęcia robót. Budownictwo oczekuje 
również prędkiej odpowiedzi Rady szkolnej 
okręgowej co do programu na budowę szko 
ły  podwójne przy nlicy Topolowej, gdyż 
w takim razie uczelnia ta  mogłaby być 1 
września 1891 roku oddaną do użytku pu­
blicznego

Roboty około tak bardzo pożądanej ze 
względów bezpieczeństwa przechodniów re • 
sUnracji wieży alarmowej kościoła N. P. 
Marji, roapoezęte zostaną w przyszłym ty ­
godniu.

Na Wystawę S z t u k  Pięknych nadeszły 
obrazy: Janowskiego „Mykita*, Z. d -f iń ­
skiego „Niedziela*, Paluszyńskiej „Stu 
djum* i iYielogłowskiego „Transport zbo 
ża w Galicji*.

Z teatru. W dzisiejszem przedstawieniu 
komedji „Teściowa* prócz pni Hoffmann, w 
której reka spoczywa popisowa rola ty tu ­
łowa —  biorą także udział pna: Kałużyń­
ska pp : Lubicz, Sobiesław. Ruszkowski, 
Siemasiko, Solski, Śliwieki, Konopka, An- 
toniewski i inni. Ze względu na wielki po 
kup biletów „Teśoiowa* grnną będzie prze* 
trzy wieczory z rzędu a mianowicie: dzis 
w sobotę, jntro w niedzielę i we wtorek.

P. Lełiwa Pilecki, nauczyciel fechtunka 
na szpady i pałasze z Warszawy, objął 
lekcje tego przedmiotu w tutejszym „Klubie 
oiemi<>r-zy“, istniejącym w „Czytelni aka- 
demicKiej* oraz w wielu domach prywa 
tnych.

Fabryka narzędzi platerowanych nrmy 
Jakubowski i Ja ra , założoną zosLała nie na 
Maślakówce, lecz przy nlicy Starowiślnej.

A l a r m y . Gazeta Narodowa i D ziennik  
Polski doniosły we wczorajszyoh numerach 
jakoby w mieście naszem rozpędzano w n- 
biegiy czwartbk szablami czeladników, ze­
branych prze 1 ratuszem — o czem my tu 
na miejscu nic nie wiemy. Przypuszczalnie, 
jakiś żartowniś, chc^c pisma te w błąd 
wprowadzić, nie zawahał się nadać swej 
korespondencji charakteru wojowniczego, a 
iednaka stylizacja fałszywej wiadomości w 
o i pismaoh nasuwa domniemanie, wy­
szły one r pod jednegu pióra.

PRZYJECHALI DD KRAKOWA
dnia 9 maja.

Hotei SsskI : Stanisław Wasilewski z Marku­
szowy, dr. Klemens Uębiuk ze Lwowa, Wincenty 
Rulikowski z Podola ros., Leopold Metzger ze 
Lwowa, Józef Sniadowski z Nagurz,*n, Józef Hal­
ler z Obrębszc/y/ny, Albertyna Karczowa ze Lwo­
wa, br. indrzej Konopka z Galicji, Andrzej Proch 
z Linzu, Oskar Liebert z Drezna, Aleksander Sa­
dowski z Podola ros., Alfred Basch z Wiednia.

REPERTUAR TEATRALNY

vY niedzielę 11 b. m. po raz dragi Te­
ściowa (Belle Maman). komedja w 3 aktach 
Włktoryna Sardou i Rajmunda Deslandes’a.

We wtorek 13 b. m. po raz m cc i Te­
ściowa (Kelle Maman), komedja w 3 aktach 
W iktoryna Sardon i R i mnnd* Dealandes’

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego1!
Wiedeń 10 m aja. W czoraj odbył się 

koncert na rzecz dotkniętego nędzą g ło ­
dową ga Icyjskiego ludu. Pow odzenie i 
dochód m aterja lny  wielki. N a koncercie 
był obecny arcyksiąże L udw ik  W iktor.

Wiedeń 10 maja. Zdrowie Smol­
ki ciągle w jednym i tym samym 
niezmienionym, zadowalniającym Bta- 
nie. Cesarz dowiadywał się o zdro­
wie chorego.

B e rlin  10 maja. Cesarz przyj­
mował prezydjum Sejmu pruskiego 
i bardzo przyjaźnie rozmawiał ze 
wozystkimi trzema panami, przy czem 
zaznaczył, że wiele mu zależy na 
jak najszybszem uchwaleniu proje­
ktu nowej ustawy wojskowej, wła­
śnie w interesie utrzymania pokoju. 
Sam cesarz w układaniu projektu 
brał czynny udział i wie najlepiej, 
że wymagania ograniczają się do 
koniecznej miary; dziwi się. że nie­
które dzienniki wyrażały się o nim 
z naganą.

Berlin 10 maja. W Izbie panów 
ukazało się nadzwyczaj mało człon­
ków. Znaczną większością głosów 
przyjęto antysemicki wniosek szkol­
ny Kleist-Retzowa. Minister oświaty 
Grossler, przemawiał przeciwko nie­
mu, Mykp żując, że zaprowadzenie 
osobnych szkół żydowskich będzie 
właśule stało na przeszkodzie asy­
milacji. Narodowo-liberamy Miąuel 
również przemawiał przeciwko wnio­
skowi. Według tego samego prawa, 
mówił, katolicy i protestanci mogli­
by także dla siebie osobnych szkół 
żądać. Nie można żydowskim ucz­
niom zamykać przystępu do wspól­

nego życia umysłowego1*.
Konserwatywny hrabia Pfeil od­

powiadając (iosslerowi i Miyuelowi, 
wykazywał, że wspólna nauka ży­
dów z chrześcijanami jest niepodo­
bieństwem. Przy głosowaniu minister 
domu cesarskiego Wedell głosował 
za wnioskiem, a Moltke i były mi­
nister sprawiedliwości Friedberg prze- 
ci wko.

P a ry ż  10 maja. Stosownie do 
onegdajszego postanowienia Izby 
rząd przeznaczył inspektorów finan­
sowych Massita, Jacąuina i Jolyego 
do rozpoczęcia śledztwa w sprawie 

Credit fonoier“.

P a ry ż  10 maja. Na wczorajszej 
rozprawie o krach miedziowy repre­
zentant akcjonarjuszów domagał się 
skazania oskarżonych za oszustwo.

S o ija  10 maja. A.kt oskarżenia 
w procesie Panicy rozciąga się na 
następujących oficerów Panicę, Ri 
cowa, Tatewa, Abaleóskiego, Ozaw- 
darowa, Nojarowa, Stamonowa i Ste- 
fanowa; kapitanów Molowa i Kissi- 
mowa; obywateli: Arnaudowa, Dy­
mitra Ricowa i Mateusza Kessimo- 
wa, oraz na rosyjskiego poddanego 
oficera rezerwy Kałobkowa. Wszy 
scy są oskarżeni o zbrodnię stanu, 
o sprzysi^żenie przeciwko panujące­
mu księciu i kilku ministrom. Akt 
oskarżenia wspomina o kompromitu­
jących papierach znalezionych u Pa- 
uicy, o zeznaniach jego samego i 
licznych świadków.

W r. 1887 Kałobkow polecił Pa­
nicę rosyjskiemu posłowi w Buka­
reszcie Vilianowowi, z którym też Pa 
nica zawiązał stosunki i uplauował 
zamach stanu. Kałobkow był pełno­
mocnym agitatorem Vilianowa. Akt 
oskarżenia przytacza list dragomana 
poselstwa rosyjskiego w Bukare­
szcie Jacobsona do Kałobkowa, któ­
ry powyższe okoliczności stwierdza. 
Korespondencje Panicy z Bukare­
sztem były cyfrowane, klucz jednak 
do nich znaleziono. Akt oskarżenia 
podaje ich cały szereg w dusłownem 
brzmieniu.

B e lg rad  10 maja. Sfery decy­
dujące zaznaczają, że emigranci buł­
garscy nie rozwijają wcale na prze 
strzeni serbskiego terytorjum żadnej 
agitacji. Serbski rząd ma stale po­
stanowienie stłumienia podobnych 
objawów w samym zarodku. Prefe­
kci obwodów granicznych mają już 
wydane polecenia, jak mają prze­
szkadzać zaburzeniom porządku, któ­
rych jednak nie trzeba się oba­
wiać.

MLddryt 9 maja. Bezrobocie w 
Barcelonie i Walencji zupełnie skoń­
czone, niektóre fabryki jednak dotąd 
są zamknięte.

N o w y  J u r k  9 m aja. W  zakładzie dla 
biednych i obłąkanych pod Norwich wy­
buchł pożar, cały budynek zniszczył do 
szczętu, przyezem 13 osób, z tego 11 o- 
b ł|k a n y c h  poniosło śm ierć w płom ie­
niach.

Wiedeń 10 m aja. Usposobienie giełdy 
nieczynne. A kcje kredytow e 299*60. A kcje 
Landei banku 219 50. R en ta  zło ta 103*40. 
R en ta  m ajowa 89 45.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 9 maja 2 godz. 30 min. po połndnin.

sir. et. sir. et.
*  “ P P;er op. 89 45 Obi. ind. gak. _ __
□ srebru. „ 89 85 4>/j% Obi. Poż.
® |  4°/0 Klotu. 110 10 fi raj. g a lic .. — —.

§ 6% pa. nie. 101 65 6%  List. zas. g.
Akc. ban. A W .. 943 — Za.kr. k 36-1. _ —

„ kredytowe 300 ,25 4 '/,%  Listy zos.
L ondyn............. 118 15 Banku kr. g .. __ __
Napoleony 9 34% Akc.LSnderb.. 219 60
D u k a ty ............. 5 57 „ kol.Kar.-L. 196 50
Marki ........... . . 58 — „ „ lw.-uzer. 229 —
5°/0 Ren. w. pap. 99 70 „ „ połndp.. 12o 75
4% „ „ złota 137 — R uble............... iSb 25
Losy prom. w .. 187 20 Srebra ............. --------

Usposabiani” g ie łdy . slabu.
Borlln 9 maja.

Bank. austr.. . . 172 35 40/0Łis. lik. poi. 63 20
Krótki Wiedeń 172 25 &k. kol K ar.L . 84 75
Banknoty ros.. 230 — austr. kred. 161 26
6°/0 Lis. aas. poi. 67 10 Ult>mo R nble. 229 76

Targ zbożowy na Kloparzs
(Kraków » inaja).

Pszenica biała ud 8.76 do 9.15; czerwona od 
8.60 do 9. 10; żółta od 8.60 do 9.—; żytu 7.60 Lr 
7.90 ; jęczmień od 7.— do 7.60: na pasze od
6.— do 6.10: owies od 7.60 do 8. — ; Groc)> ■__
od — . W^.ystko za 100 kilogramów.

N A D ESŁA N E.

Dr. Kazimierz Kaden,
lekarz szpitala ś w . Ludwika

w  K rak ow ie  417(3-5)
ordynuje w bieżącym sezo­

nie w Iwoniczu.

N A D E SŁ A N E .

Dr. ANTOM KROKIEWICZ
1). Asystent Uniw. Jagiell. 

ordynuj e w zakresie cho­
rób wewnętrznych od 3—4. 

Ul. Szpitalna nr. 26, I. p.
(3-6)
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K T T k J E u i P O L S K I ,  d n ia  1 !  M a ja  1 8 9 0  r. N r. 1 2 9

J A K  W  ŻYCIU.
86, P O W IE Ś Ć

Alberta Helpit.
W o l n y  p r z e k ł a d  

HELEN? z hr. Rnssockicli WILCZYŃSKIEJ

(Ciąg dolny).
N asta ła  chwila m ilczen ia ; potem po­

dała ręk ę  Rolandowi z ruchem  pieszczo­
tliw ym  :

— A więc s tanę ła  zgoda m iędzy na­
mi P —  słodko spy tała .

— N ajzupełn iej.
— W yjeżdżam  za trzy dni. Choiej mi 

pan zostawić swój a d r e s : ju tro  poszlę 
panu b ile t jazdy z P a ry ża  do N ew -Y ork’u. 
Jeżeli pan raczysz staw ić się rano przed

dziew iątą na dworcu kolei, idącej do H a- 
w ru, pujedziem y razem .

R oland skłonił się i pożegnał panią 
R eadisch. W  godzinę zeszed ł się z I r e ­
neuszem  w m iejscu um ówionem .

—  I  cóż? Jak że  w ypadło tw oje p ier­
wsze z nią spotkanie P

— Jak  najlepiej 1
R oland odzyskał dawny hum or i do ­

wcip. Opow iadał z wesołością poryw ającą 
swoją wizytę w hotelu Bristol. Ireneusz 
parsknął śm iechem .

— N ie znam  praw ie pani R eadisch — 
zauw ażył — ale to jed n ak  rozum iem , 
żeś bezwiednie zadał je j szyku i opano­
w ałeś ją  odrazu, okazując się wobec niej 
dumnym i nieprzystępnym . J e s t  R osjanką 
a Rosjanie żąd a ją , w ym agają , żeby ich 
w ten sposób wyniosły trak tow ano, tak , 
ja k  zając pieczony wymaga podlewy z 
octu i ze śm ie tan y ! Jed n o  tylko palnąłeś 
głupstw o ko losalne. . .

— Cóż tak ieg o ?
— Ofiarowano ci sześć tysięcy, trzeba  

się tego było cnwycić rękam i i nogami ! 
B yłaby  to najlepsza asek u rac ja  przeciw 
kaprysom  paui R e a d isc h , których , być 
może, iż nigdy nie doświadczysz. Co na j­
jaśniej w ypływ a z twego opowiadania 
to, że za kilka tygodni m oja piękna 
k lijen tka  będzie w tobie na śm ierć ro z­
kochaną !

Przypuszczenie tak  się w ydało komi- 
czncm R olandow i, iż nie m ógł Bię w 
śm iechu uspokoić.

— ProBzęż cię, nie bierz tego za d rw i­
ny ! Mówię ca łk iem  na serjo 1 T a kobieta 
m a fiksację naw iązyw ać coraz nowe sto­
s u n k i . . .  ślubne, legalne. Pochow aw szy 
szczęśliwie dwóch mężów, m arzy na pe­
wno, aby  czem prędzej. . .  schrupać trze ­
ciego ! D zięki mnie, m a cię za bohatera  
rom ansu i wierzy święcie, że pod skro- 
mnem nazwiskiem  S albert’a  ukryw a się

m agnat, cierpiący chwilowo na brak  ma­
m ony! Tw oja dum a dopełniła  reszty.

R oland potrząsł głow ą frasobliwie.
— N ie mogłoby mi się w ydarzyć nic 

przykrzejszego i fatalniejszego .' B yłbym  
w takim  razie zmuszony uci°kać przed 
n i ą , ja k  przed d ż u m ą , choćbym m iał 
sam sobie zapłacić powrót do F r a n c j i ! 
A teraz  przystąpm y do drugiej kw estji. 
Co mi radzisz uczynić z twoim ojcem ?

— Napmz do niego poprostu list g rze­
czny oznajm iający, że w yjeżdżasz z k ra ­
ju . G dzież cię ju tro  zobaczę ?

— Tylko u mnie w domu. Nie mogę 
opuszczać siostry ani na chwilę przez 
tych godzin kilkadziesiąt, k tóre  mi do 
odjazdu zostają.

W ieczorem  R oland z siostrą i A rysty- 
dem  złączył się ja k  daw niej na długą,, 
serdeczną pogadankę. Oboje narzeczeni 
pochwalili mu zam iar powzięty. Zapewne 
boleśnie im będzie rozłączyć się na tak

długo. A licja c ierp iała  nud tern szcze­
gólnie, że R oland nie będzie z nią i przy 
niej w dniu jerj śluLu; ale sum a przy­
obiecana przez cudzoziem kę , niem al im 
przyszłość całą  zapew niała. Zrazu nie 
chciała przyjąć od b ra ta  dwóch tysięoy 
franków, ale gdy ten zapow iedział k a te ­
gorycznie, że albo je odda na wiano A li­
c j i , lub też puści w trąbę  natychm iast 
całą  panią B eadisch, siostra ustąp iła  na­
reszcie, zniewolona zresztą  do tego i ro ­
zum owaniem  A rystyda. Podróż z rok 
potrw a ; m łody urzędnik zatem  obliczał, 
że przyszły szw agierea nie w yda więcej, 
niż sto luidorów, skoro będzie m iał wzwyż 
pensji całe utrzym auie. Może zatem  dzie­
sięć tysięcy przywieźć do domu n ie tkn ię­
te ; prawie m a ją tek ! T ych tro je istot, 
tak  srogo od losu doświadczanych , cze­
piali się znowu w łoska cienkiego; snuli 
w nieskończoność plany i projekty .

(D alszy ń ą g  nastąpi).

t
E D W A R D  l  H O M O L I C Y

H0M0LACS
b. Porucznik Wojsk Polskich z r. 1831, 
Adjutant generała Gawrońskiego, ozdobiony 
krzyżem „Virtuti Militari*1, właściciel dóbr 

ziemskich,
urodzony 18u5 r., po krótkich cierpieniach, 
opatrzony ŚŚ. Sakramentami, zmari w dniu 

9 Maja *890 roku w Gnojniku.
Eiportacja zwłok odbędzie się w Niedzielę 
unia 11 Maja b. r., a pogrzeb w Poniedzia­
łek dnia 12 b. m. o godzinie 10 rano 

w Gnojniku, (1-1)
na który-to obrzęd pozostałe dzieci i wnuki, 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

PIWO 2 EKSTRAKTEM ŚRODOWYM
w yrobu

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
A ptekarza  w  K rakow ie,

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow ­
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż To­
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L. 388. 
| S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby używać mogą 
a .uz:e kaszlu kataru, płuc i żołądka ora:, w ra­
zie osłamenia, po malej szkianeczcze przed połu­
dniem, przea wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 cnt. 113(4-10)

Dzierżawa folwarku.
W dobrach RadłOWSkicłl pod T arno ­

w em , obsiany folw ark W ola radłow ska 
w obszarze 369 m. 989 Q  k. ogólnej 
przestrzen i, wydzierżawionym  będzie od 

L ipca r. b.
U biegający się o dzierżaw ę winni n a ­

desłać do Z arządu dóbr R adłow skich, 
loczta R adłów , ofertę pisemną owadjo- 
waną połową kwoty ofiarowanego czyn­
szu dzierżawnego.

Bliższe warunki dzierżaw y w biurze 
Zarządu dóbr. 423(1-3)
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DOM ZDROWIA

kon cesjon ow any przez W ys, c. k. N am iestn ictw o ga licyjsk ie ,

ZAKŁAD LECZNICZY
prywatny

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO
w Krakowie,

w no w y m , w yłącznie na cele lecznicze w edług wym agań nowoczesnej 
higjeny staw ianym  budynku

przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
Przy jm uje  chorych obojej płci na w szelkie rodzaje chorób, wyko­

nan ia  operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszer­
ne, z komfortem urządzone — Korytarze i schody zimą 
opalane. — Czytelnia. Osobna sala operacyjna. — W  ie- 
cie ogród spacerowy dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
Wszelkie kąpiele w  miejscu.

Szczawnica-Miedzioś.
Zakład zirojow o-kąpiełow j, klimatyczny i wodoleczniczy (Dra Józefa Kołaczkowskiego) 

otwarty z dniem 20 maja 1890 r. 383)6-6)
Domy zakładów J obejmu^ce 140 pokoi, odświeżono i umeblowana najdogodniej (z ó 

kuchenkami, pościelami i t, f>.). Hote* Marta i gospoda Warszawska prze/nawono dla przy­
bywających ua tymczasowe umieszczenie, aż stałe mieszkanie się zapewni. — Łazienki do 
kąpieli mineralnych i borowinowych odnowiono i ulepszono.

Zakład wodoleeznlozy (hydiiatyczuy), który jako konieczny a dawno (przez lekarzy) 
pożądany, powstały w zc&złyui roku, został obecnie powiększony dobudowanym pawilonem, 
przez co powstały dwie oddzielne a obszerne sale do procedur dla mężczyzn i dla kobiet, 
ze wszelkiemi przyrządami nydriatycinemi, które nowożytna hydroterapia wymaga. Zakładem 
będzie kierować znany hyaroterapcuta Dr. Walery Momldłowskl p/zy pomocy Dra I.  Kołącz- 
kowskie |0, oraz przy pomocy wyćwiczonej służby kąpielowej.

Restaurację zakładową pod ściąłem dozorem lekarskim Dędą prowadzić tego roku 
i na przyszłość pp. M. Stani i A. Jaroszyński (z Warszawy) na sposób warszawskiej kuchni.

Park gustownie uporządkowany i pobliskie Pieniny dostarczają wygodnych chodników 
d r  przechadzki.

Zdrój Wasdy, którego woda należy bezsprzecznie do najsilniejszych i najskuteczniej­
szych, został prz; biany szwajcarskim domkien, gdzie będzie iętyozarnla i keflrarnia. Cze"
panie wody odbywa się pornp^ Toberowską. Wszelkie zamówieni: na mieszkania i na wodę 
ze zdroju Wandy i Szymoon i t. p., adiesować należy do p. J. Żochowskiego, zarządcy za­
kładu na Miedzinsiu w Szczawnicy. Z J A I l z j ą . D .

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta­
mi opatrunków chirurg, od 4  złr- na

Prospektu  na 
na m iejsca lekarz  i

żądanie przesy ła się. 
w łaściciel zak łada.

— U stnych w yjaśnień udziela 
266(12-46)

0300000000

BALSAM 1TETORINIEGO.
Odw ieczny ten środek w k ra ju  w yrabiany, cieszy się szerok itm  uznaniem  

i aprobatą  fakultetu  m edyczaego we Lwowie. N iezaw odny w o l e r p i e u i a  o h  
i e u m a t y o z n y o h ,  b ó l a c h ,  k u r c z a c h  , o s ł a  
b i e n i t o u h .  n e r w o w y o h ,  b i e g  u i i K a c h ,  m d ł o ­
ś c i a c h . ,  p O t ł U O Z e n l a o h  i w wielu innych słabościach okazał 
się bardzo skutecznym .

W Krakowie m ają na składzie n o d y K ,  K. W iszniew ski, L. Ro­
sner, F . Sobierajski i w banału  J . J a n ig i ; w  Podgórzu: J  Skakalsk i, a p te k a rz ; 
W Bochni: M ichnik; w BrłuSku: Janosik , a p te k a rz ; w Tarnowie: Paw łow ski, 
a p te k a rz ; w Rzeszowie: S chaitter, K alinow ski i K arpiński, a p te k a rz e ; W Nowym 
Sączu: K osterk iew icz; w T arnourzegu : Engelberg. 803(5-6)

L0U1TRE
Sukiennice, 16-

W iosenne to w a ry  ju ż  n a d e sz ły
paryskie i wiedeńskie:

lapełusze damskie od złr. 2 50 do 30 zlr. 
iurseiy paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Jbrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
’arasole i parasolki paryskie, 
lachlarze.
ua piórowe, angorowe, koronkowe. 

Suknie pasowane. 300(4 7 -?)
Xwlaty, Pióra, Egretiy.

ajbogatsza perfnm erja francuska i angielska.
Oryginalna woda kolońska. 

G e n e r a ln a  r e p re z e n ta c ja  f ir m y  
lo n d y ń s k ie j  Z e n o .

W ysyłki na prowincję i do K rólestw a. 
S a t a l o y l  g r a t l a .

I M j I M

Realność pod Bielanami
sk ładająca  się z domu m urowanego •  
o 6 u b ik ac jach , z dwóch wozowni, % 
lodow ni, piwnicy, 3 drew utui oraz •  
2 morgów gruntu  za przystępną «  
cenę Z wolnej r ę k i , każdego czasu >  
do sprzedania. K om unikacja z K ra- •  

kowem codzienna. (7-10) •

Bliższa wiadomość w Krakowie, 9  
2  ulica Starowiślna N r-1 /85 ,1. piętro •
• M M e e S S M S M S t t M M M P M H I

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a - I Ł Ó W ,  d .  l O  5 .
(Be/, bieżącego kuponu).

Ruhle papierowe . . za 100 rubli 
Marki ni imieckie. . ta  100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .....................
6% Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 

ro i .  kraj. galic. za złr. 100 
6%  Obi. ind. gal. za złr. 100 Y m. 
4‘/i /o Listy zast. Banku kr. za zł. .100 
6°/0 l 'bligi komun. ,  1 Emis.
4%  List1, zast. Tow. kred. ziem.
4°/u r » *• » r, R  Em.
4Vj7() w r P V » . •
5y o n « n * * •

„ Bank.hip.aprem.10%  
p *wr.*a40 h_t 

,  Kroi. Pol. «a rubli 100 
'ikwiJ. „ .  „ „ 100

. O 
6%
f>7o*7.
S/o

płacą żądają

133 — 134 —

57 76 58 76
9 38 9 46

101 ___ - - —

97 75 98 76
104 60 106 —

98 60 99 50
100 60 — ____

96 60 — —

94 50 — —

99 60 100 50
100 60 101 60
106 60 107 60
101 26 102 50
93 60 97 25
89 96 90 60

<V kH
*3 £

SJ CD 
n °

5  ®3  rt-A

t I BBZ nCOKrnCTTRHKTO J t I t
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tntkl (gilzy) NIEKLUONI z fabryki

S. W IE R U S Z -N IE M O  JO  W S K 1E G 0
Lwów Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 28.

Oeny bardzo ulakle.

100 sztuk od 12 centów
Przy

RYMANÓW I

Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, 
transportu pouosi iabryka.

odbiorze 6000 koszta 
266(31-180)

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, alica Wiślna L. 7.

wykuuy wujo
BIURO

plany,
T R C M J V I C Z j \ r B

kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowiucji.

przy jm uje w szelkie
BIURO
ogłoszenia na

OGIaOSZETM
wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 

w diaku, informuje w żądania.

BIURO WYNAJMU MIESZ KAN
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O g l a u z a  d o  w y n a J ę c l R ; : (27-?)

od Lipca:

6 pokoi, przedpokój, kucania u l 1 p ię tre , pokój 
dla służby, pokij w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I lub I I  piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, 2 po­
koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger­
trudy Nr. 12.

2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku- 
ihu ia .na I. piętrze, 3 pokoje z kuchnią na II 
piętrze ul. Starowiślna Nr 21.

8  pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrzę, mie­
szkanie to da się podzielić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, kuchnia nh I piętrze ul. Grouzka 
Nr. 32.

10 pokoi, s przedpokoje, kuchnia pralnL, pokój 
dla służby nu I piętrze ul. św. Marka Nr. 613. 

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 26.

6 pokoi, pizedpokój, kuchnia na I piętrze ulica

na I piętrze ulica

pokoi, przedpokój, kuchnia

5 pokoi, prz idpokój, kuchnia 
Grodzka Nr. 28.

8 pokoi, p zedpokój, kuchnia na i. piętrze, 4 
pokoje, kredens, przedpokój, kuchnia, na par­
terze, II. i III. piętrze, ul. Basztowa Nr. 26.

od P atdziernika:
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 

Morka Nr. 9.
6 pokoi, 2 prr dpnkoje, kuchnia na II piętrze ul. 

Starowiślna Nr. 16,

Zakład, zdrojowo-kąpielowy
dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położouy w ziemi Sanockiej, w uroczej 
karpackiej dolinie rzeki Taby. wśród lasów szpilkowych, otwarty zostaje z dniem 20. maja, 
od którego to dnia do 20 czerwca, i od 15 sierpnia ceny pomieszkać w domach zakła­
dowych i ‘/j część ceuy tańsze. Od taksy zdrojowej tylko te osoby, opatrzone legalnem 
świadectwem ubóstw a, będą uwolnione, które przybędą do Zakładu przed 20 czerwca.
W roku bieżącym ła~.ien> > do kąpieli miueidlnych powiększone; oprócz leczenia kąpielami 
i piciem wód można się leczyć w Zakładzie prądem elektrycznym, mięsieuiem (mussage), 
jakoteż gimnastyką zwykłą i ortopedyczną. Kąpiel zimna, rzeczna i natryskowa. ‘Lekarzem 
zakładowym jest dr. Józef Dukiet. Poczta i telegraf w miejscu, tudzież aj.teka.

Od stacji „Rymanów1* kolei transwersaluej, oddaionej od Zakładu o 8 kilometrów, 
kursują wózki i powozy, których woźnice odznaczeni są znakiem Zakładu, (.(.erb Pilawa).

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wazystkich 3 źródeł, sól leczniczą do użytku ze­
wnętrznego i wewnętrznego, tudzież ług bromo jodowy Artykuły te mają również na składzie 

w Krckowie: Apteka „pod Gwiazdą*1 Wgo Wiriniewckiego ulica Plorjańska, 
we Lwowie; Apteka Wgo J Wiewiórskiego, Halicka , 
w Przemyślu: Apteka Wgo Z J. Kalickiego, 
w Sanoku: Skład wód mineralnych Wgo A. Dżuganowskiego, 
w Kopeczyńcach: Apteka Wgo Redera,
w Szczawnicy: Żentyczaruia i skład wód mineralnycu Wgo E. Szameita.

Wszelkich objaśnień udziela:
416(2-6) Dyrekoja zakładu zdrojowo-kąpielowogo w Bymanowle. - i -

ldowiedzieliśmy się, że znacznie gorsze ga­
tunki obcego cementu jako „Cement krajowy* sprze 
dawane bywają.

Donosimy więc, że w kraju prócz naszej fa­
bryki nie ma drugiego przedsiębiorstwa wyrabiają­
cego Porriand Cement.

Wobec tego zwracamy uwagę naszych odbior­
ców na to, że każda beczka „Szczakuwieekiego 
Portland Cementu** zaopatrzona jest etykietą z marką 
ochronną, której podobiznę powyżej podajemy. 

Tylko wtedy, jeżeli ta właśnie etykieta z marka ochronną znaj­
duje się na beczce, Cement rzeczvwisde pochodzi z naszej tanryki i w ta­
kim tylko razie ręczymy za prawdziwość i dobroć wyrobu

Prawdziwy SzczakowieckI Portland Cement sprzedaje po 
cenie fabrycznej nasz Generalny Reprezentant

Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
D ra L U S T G A R T E N A  i W I L C Z Y Ń S K I E G O
279(18-26) otw artym  został dnia 18 lutego r. b.

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom, 
w um yślnie ua ten cel wykw itnie . wzorowo hygienioznie urządzonym b u ­
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjm ow ania wszelkich chorych 
as w y  K l u c z e  u i e z n  z a K a ż n y o h .  i  u m y s ł o -  
W y o ł l -  C ena znakom icie w entylow anego, z komfortem um eblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem , św iatłem , 
troskliw ą opieką lekarską na m iejscu, dzienną i nocną usługą, używ alnością 
łazienek , tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parow ej i t. d., wynosi od 4 złr. 
w. a. dziennie.

W jja śn ie ń  ustnych lub piśm iennych udziela w każdej chwili Zarząd,

Adolf Szerer w Krakowie
ulica Szpitalna, L. 6

Jak również utrzymują takowy na składzie W K r a k o w ie :  PP- 
Stanisław Feintuch i Franciszek Leuert.

Austrjackie Towarzystwo Akcyjne
<3Lla fabrykacji Portland Cementu

<11(2.3) w Szczakowy

mm

Izywam pana F. W. do zapłacenia od roku 
'należących mi się zasług; a to do 15 b m., 
gdyż w przeciwnym razie podam jego nazwi­

sko dla przestrogi drugich, jako wyzyskiwacza sług.
K a t a r z i y n a  D r o z d ,  

421(1-1) Kraków. Garncarska L. 6-

W-

S Z P A R A G I
na Wielopolu Librowskiem, w ogro­

dzie Nr. 18. 419(4-6,

Mam zaszczyt d o n ie ś ć  Kz. P ub liczno ­
śc i, iż przybywszy z W arszaw y założy­
łem w Krakow ie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .  

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć uiogę, naznaczyłem  mo­
żliwie najniższe. K am aszki m ęskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a  dam skie 
od 3  złr. i wyżej stosownie do wymagań.
81(84-?) bronisław  Dobrzaiiski.
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